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WARSZAWA I ZIEMIA MAZURÓW 


PZKICE SPOŁECZNE ! OBYCZAJOWE 


przez 
M. D. CHAMSKIEGO. 


(Ciąg dalszy.) 


Pomijam pieśni używane przy uroczy- 
ałości dożynek, nazywanych w niektórych 
okolicach mazurskich wieńczynami, lub 
okreżnem, bo te w całej Polsce są je- 
dnego charakteru i jeżeli nia formy, to treści 
jednakowej ; na Mazurach są one dwojakiego 
rodzaju: jedne tyczące się powiuszowania 
panu dobrego plonu, drugie żartobliwe, wy- 
mierzone po większej części przeciwko oficja- 
listom dworskim, którzy im się naturalnie 
musieli dać we znaki podczas żniw, jak na 
przykład : 

A nasz ekonom w czarnym kożuchu, 

Warczał całe żniwa, jak pies na łańcuchu; 
czasem przeciwko samemu panu i jego ro- 
dzinie, bo trzeba wiedzieć, Że podczas tej | 
uroczystości wolno jest dziewczętom śpiewać, 
co im sie podoba, choćby w tych piosnkach 
była najostrzejsza krytyka na kogokolwiek- 
bądź, nikt się obrażać nie będzie, a że pieśni | 
dożynkowe śpiewają tylko same dziewczęta, 
najwięcej tedy pocisków wymierzonych jest 
przeciwko brzydkiej połowie rodu ludzkiego; 
to też jakby mszcząc się za to, jeden z pa- 
robczaków zaczaja się, i gdy dwie przodo- 
wnice, niosąc wieńce z pszenicy i Żyta w 
darze panu, wchodzą we drzwi dworskie, 
parobczak oblewa je kubłem wody, o co się | 
dziewuchy wcale uie gniewają, owszem, by- 
łoby źle, gdyby ich ta kąpielowa niespo- | 
dzianka ominęła. 

Mazur lubi tańczyć i, choć z powierz- 
chowności jest niezgrabny, w tańcu jednak 
jest zręczny; dziewczyny są zwinne i do- 
brze tańczą, byle jakiekolwiek rzempolenie | 
na skrzypcach, gotowa są całą uoc skakać 
pijąc wode, gdy się zgrzeją i nia myśląc 
wcale o jedzeniu. Najwięcej tańczą oberka, 
czyli mazurka w dwojaki sposób: na pra- 
wo, który się nazywa gładki i na lewo, 
którego nazywają na ocipkę. Oprócz tego 
tańczą zwykłą polkę, którą nazywają pulką, 
idrobnego, który podobny jest do polki 
tremblant; w niektórych okolicach tańczą 
szota, który to taniec podobny jest do 
polki gałop, i trzeciaka. nazywanego 
w okolicach Lipna siwą kobyłką; tań- 
czą go w trzy osoby, a taniec zależy na 
zręcznem przemieniąutn się, zwykle tańczą 
go same dziewczyny. Parobczak pizez cały 
czas zabawy tańczy z jeduą i tą samą dzie- 


\ 


| oczu nie wygląda wcale modlitwa. Kolendy 


za to 
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wczyną. Królem wszakże tańców mazurskich 
jest oberek, czyli mazurek; melodja 
tego tańca raźna i zamaszysta, przebija się 
we wszystkich piosnkach i pieśniach ma- | 
zurskich, naweŁ w smutnych jest tempo 
oberka z silnym odcieniem rzewności; obe- 
rek zaś jestto mazur, tak upowszechniony | 
w całej Polsce, tylko takt jest przyspie- 
szony, gdy się tańczy oberka, czyli, jak go | 


' gdzieindziej nazywają obertasa. Na Ma- | 


żurach nawet kolendy śpiewają się po wię- 
kszej części podług nuty oberkowej, nie 
tylko w chacie chłopskiej, ale i w kościele 
organista z radości, że Bóg się narodził, | 
śpiewając kolendę, wycina często takiego 
kuranta, że dziewczynom nogi drgają i z 
te na Mazurach rzeczywiście charakterysty- 
cznymi są utworami, śpiewają je nie tylko 
w kościele, ala chodzą po chatach i dwo- | 
rach kobiety i chłopcy wyśpiewując takowe, | 
są one także źródłem zarobku. Noszą one 
zawsze charakter gospodarski, realny; wy- 
padki codziennego życia dzisiejsze opra- 
wione są w ramy przedhistorycznych cza- 
sów i na tle wielkich dziejowych faktów 
układa się prosta fabula koleudy. Ponie- 
waż jest to pieśń oznajmiająca narodzenie 
Chrystusa, a zatem radość w całem chrze 
ściaństwie ta pamiątka wzbudzić powinna, | 
to też kolenda i w słowach i w nucie 
musi być wesoła. Kolendy na Mazurach są 
pokrewue wszystkim pieśniom mazurskim: 
rubaszność w humorze, prawdziwy choć nie- 
ociosany dowcip i fautazja niekiedy aż prze=. 
cząca rozsądkowi — są jej wybitnemi cda) 
chami, a przy tem wszystkiem, znajduje się 
owa pociągająca prostota i zupełne niezwra- 
canie uwagi na efekt, co jest najoczywist- 
szym dowodem, że autorem takiej kolendy 
nie był posta uczony, zapewne nieumiejący | 
nawet pisać i czytać, a tylko jakiś wiejski 
pieśniarz, w którym talent tkwił, jak ruda 
złota w ziemi, potrzebująca dużo jeszcze 
pracy, aby zostać czystem złotem, jakiś za- 
pewne pieśniarz włóczega, któremu Bóg nie 
dał dachu i regularnej łyżki strawy, ale 
serce bardziej kochające i myśl 
Toć Mazur powiada: 


skrzydlatą. 


Prawda to jest i stara i szczera: 
Jedną ręką Bóg daje, a drugą odbiera... 


Takich koland, o jakich wyżej mówi- 
liśmy, można spotkać na Mazurach bardzo 
wiele; w znacznej cześci są oue do siebie 
podobne i nawet na wielu znać, że są no- 
wego pokroju, modelowane ze starych i po- 
paute. Takiego barbarzyństwa dopuszczają 
się najcześciej wiejscy organiści, ludzie, 
co to niby trochę czegoś lizneli, a nie nie 
umieją i którzy strasznie kaleczą wszystko, 
co się tylko dostanie do ich ust, lub rąk, 
zacząwszy od łaciny, a skończywszy na pie- 
śniach kościelnych, która często odzierają 
z prostoty, z poezji i z naturalnego wdzięku... 


W okolicach miasteczka Drobina, cztery 
mile od Płocka położonego, słyszałem ko- 
lende, którą udało mi się spisać; ude- 
rzyła mnie ona oryginalnością w pomyśle, 
subtelną myślą i świeżością, a przy tem 
formą dziwnie swobodną. 


Oto jest: 


Paśliśmy owieczki pod borem. 

I przyszło wiłezyska z toporem — 
A owieczki do ucieczki 
A owieczki do ucieczki 

Do Pana w Betleem! 

I przyszły owieczki 

Do tej szopaczki — 

I pokazywały swoje raneczki : 
„Wilczysko nas tak pokągał, 
Kudłami się nawytrząsał 

Kudtami — nad nami!“ 

I przyszło wilczysko do Pana, 

Przyniosło na sobie barana: 
„Sto owieczek udusiłam, 

Sto owieczek udusitem 
Nie więcej, nie więcej !* 

I kazał Pan wilka przytrzymać: 

Sło batów wilkowi kazał dać 
A owieczki pemagały 
Jeszcze kijków dodawały 

Na wilka, na wilka! 

I poszło wilczysko po kweście, 

Spotkało swych braci na moście: 
„Pospieszajcie, mili bracia, 
Czeku na was dobra płaca 

U Pana w Betleem !* 

I poszedł wilk koło stodoły, 

A pasterz od wody gnał woły: 
Dalej na wilka z kijami 
Dalej gonić go z pieskami — 

Tu la! la! ciuch! ciuch! ciuch! 

Podobnie wesołe pieśni Śpiewają na 
mazurach w dzień Zmartwychwstania Pań- 
skiego — jedne taką słyszałem w miaste- 
czku Bielsku, dwie mile od Płocka; z niej 
jednak udało mi się tylko jednę zwrotkę 
zanotować, a mianowicie: 

Najświętsza Panna, gdy się dowiedzial, 

Spelna sobie nalać kazała, 

Oj wino! wino! wino l 

Lepsze niż przedtem było, 

W Kanie Galilejskiej ! 

Pieśń te śpiewano w  kościela przed 
zaczęciem nabożeństwa, gdy jeszcze księdza 
nie było. 

Na mazurskiej ziemi wszelka religijna 
i narodowa uroczystość miała swojego pie- 
śniarza, a ńiemal na dzień każdego świę- 
tego jest wierszowane przysłowie, którego 
sena tyczy się po najwiekszej części gospo- 
darstwa, ulbo zmian powietrza. Dziwna to 
jest rzecz, iż tan mazur, który znowu wcsle 


| taki idealny nie jest, ma jednak niezaprze- 


czoną skłonność do poezji i, choć twarde 
życie daje mu się boleśnie wa znaki i cze- 
sto kładzie w usta klątwę straszliwą, bo 
mazur śpiewać i kląć w żywe kamienia po- 
trafi — niech tylko choć trochę bieda 
zwolni, a z pawnością zaśpiewa : 

Oj ta dana — daną! danad 

Poszła bieda ukochana, 

A już się tak uczepiła, 

Jakby moją krewną była!.. 

Lubi też mazur życie swoje, curriculum 
vitae, opowiadać wierszem i układać w 
piosnkę — trzeba mu przyznać i w tem do- 
sadną charakterystyke i naturalny humor. 
Oto, co śpiewa sam o sobie: 

Urodziłem się w Kózkowie, 

Ochrzcił ci mnie ksiądz w Gozdowie, 

Nasypał mi w gębę aoli, 

I oddał mnie Boskiej woli. 

I zaniósł mnie .do matusi 

A matusia husi! husi! 


I tatulo, kumoterek — 
Wyrzneli-se półkwaterek... 


Z początku ja pasał woły, 
Puściłem je do stodoły, 
Zjadły sobie po snopisku, 
A ja spałem na klepisku.. 
Ojciec że mną nie żartował, 
Na klepisku mnie przycisnął, 
Tak rzamieniem wycałował, 
Że aż rozum we łbie błysnął... 
Podobała się dziewucha, 
Jak jej szepnę coś do ucha, 
Komplimenta, co się zowie, 
Oddali mi ją ojcowie.. 
Jak po maśle mi się wiedzie, 
Rok po roku — to syn jedzie, 
Jedenastu, łepskie zuchy, 
Kieby Samson, mocne juchy!.. 
Nie boję się ludzkiej złości, 
Ani żadnej napasności, 
Bo jakby mnie kto napasnąt, 
Toby go syn w gębę trzasnął |... 
(C. d. n.) 


Maurycy Gottlieb. 


Gwiazda znakomitych genjuszów mala- 
rzy naszych, którzy w ostatnich latach uzy- 
skali sławę światową, wabi co raz to nowe 
siły, co raa to liczniejszy gromadzi orszak 
koło nich. Zə wszystkich zakątków kraju 
spieszy młodzież do mistrzów, by kształcić 
siły swe, by wzbogacić zastep naszych na- 
rodowych artystów-malarzy. 

Smutny przypada nam obowiązek, po- 
święcić kilka słów wspomnienia jednemu 
ź tych młodych talentów, który już w po- 
czątkach nosił cechy genjalności i wiele, 


bardzo wiele rokował na przyszłość. Mówi- | 3 Å 
| zaczętej sceny z „Pana Tadeusza“ pracując 


równocześnie nad innym dziełem: „Chrystus 
w Kafaruaum każący*. Obadwa obrazy nie- | 


my o M. Geottliebie. Oto przebieg jego 
Żywota : 

Urodził się w Drohobyczu 21 lutego 
1856 r. w domu izraelskim. 
szych latach nauki w gimnazjum, okazywał 
wiele chęci do rysunków, ale natomiast nie 
zbyt pilnie przykładał sie do książki, Po- 
słany do szkół realnych we Lwowie, również 
pilnie rysowal, nie myśląc o nauce, aż do- 
piero, kiedy dowiedział się, iż niezbędnym 
warunkiem przyjęcia do szkoły sztuk pię- 
kuych we Wiedniu jest ukończenie 4tej 
klasy, przysiadł do książek i w Stryju zło- 
żył egzamin. Bedąc dobrze przygotowanym 
w rysunkach, gdyż we Lwowie rysował pod 
kierunkiem J. Godlewskiego przez 2 lata, 
nie znalazł trudności we Wiedniu. Pracował 
gorliwie rysując to z modełów, to z natury 
iw tym, i w owym kierunku nie wiedząc 
początkowo jakiemu rodzajowi malarstwa 
ma się wyłącznie poświecić. Razu jednego 
wszedl do sali, w której wystawiony był 
obraz Matejki: „Rejtan“. Stanął przed tem 
znakomitem płótnem. wpatrzył się weń i 


Już w pierw- | 


3 


| przez posłów Ferdynanda, Zygmunta Augu- 


sta o pokój“. „Scena z historji Dymitra 
Samozwańca” i kilka innych szkiców, które 
znajdują sie u rodziców artysty. 

Z Wiednia udaje się Gottlieb do Mo- 
nachium, gdzie pracuje nad obrazem p. t. 
„Schylok i Jessika“ (sprzedany w Warsza- 
wie), który na wystawie tamże wielkie uzy- 
skał uznanie. Wkrótce powraca znowu do 
Wiednia, gdzie w pracowni p. Angellego 


| wykonuje obraz: „Urjel Acosta i Judyta van 


dnia gdzie w Nationalhotel, 


z rozwartemi oczyma stauął, jak wryty. Nie | 
mógł oczu oderwać od Rejtana. Blada twarz | 


jego była jeszcze bledszą, a ogniste oko, 
iskrzyło się namiętnie. 
weza w jego życiu. Odtąd zwrócił się w ma- 
larstwie wyłączuie na pole historyczne, ma- 
rząc nieustannie o tem, ażeby módz pra- 
cować pod kierunkiem Matejki. Zaczął stu- 
djować historję połską i z owej to epoki 
pochodzą obrazy słabsze jeszcze, ale wiele 
rokujące: „Albrecht brandeburgski, składa 
hołd Zygmuntowi I.“ „Krzyżacy proszą 


Oto chwila stano- | 


l 


de Straten“ — również w Warszawie zaku- 
piony. Obadwa obrazy, oraz portret artysty 
w stroju beduina widzieliśmy na wystawie 


| we Lwowie w r. 1877. Obrazy te zjednały 
| artyście już sławę do tego stopnia, iż nie- 


jaki p. Bruckman zaprasza go do Mona- 


| chium, ażeby wykonał 12 obrazów do dra- 


matu Lessinga „Nathan der Weise“. Po 
przyjęciu tej propozycji powraca do Wie- 
pracuje nad 
obrazem większych rozmiarów: „Żydzi mo- 


dlący się w bożnicy“. Zachęcany powszechnie, | 
udaje się do Rzymu, gdzie korzysta wiele | 


z rad naszych genjalnych mistrzów Matejki 
i Siemiradzkiego. Licznemi studjami zajety 
nie przestaje myśleć o tworzeniu, zaczyna 
pracować nad obrazem z „Pana Tadeusza“ : 
„Jankiel grający na prośbe Zosi“, Po kilku 
miesięcznym pobycie powraca do kraju. Je- 
dzie do Krakowa z zamiarem dluższego po- 
bytu, bo chciał urzeczywistnić swe marze- 


nia, chciał pracować pod okiem tego, któ- | i: 
| strony. Przez długie lata był kierownikiem 


rego prawie ubóstwiał, pod okiem Ma- 
tejki. Natychmiast zajął sie kontynowaniem 


stety niewykończone. 
Wśród takiej pracy zaskoczyła go w 23 
roku życia śmierć nieubłagana i zamknęła 


te oczy, która z bolem spoglądały na roz- | 


poczete płótna. 

Było to w roku 1877. Maurycy przyje- 
chat na czas wakacyj do Drohobycza, gdzie 
pomimo skwaru pracował w sali szkoły żeń- 
skiej. Wszedłem do tej jego zaimprowizo- 
wanej pracowni. Wszędzie pełno porozpo- 
czynanych płócien, sześć obrazów z „Na- 
thana“ już prawie wykonanych, a oprócz 
tego niektóre pomysły dopiero kredą na 
płótno rzucone. Przed wielkiem płótnem 
stał artysta i swojem iskrzącem się okiem 
wodził po twarzy Chrystusa, którego sąd 
obraz przedstawiał. W ciągu rozmowy zwró- 
cilem uwagę jego, iż w rozpoczętym obra- 
zie wpływ Matejki, o którym mówiliśmy, 
widoczny. „Tak ja widze to i przyznaję się 
do naśladownictwa, ale pracuje bardzo nad 
tem, ażeby obraz ten był dowodem, że Ma- 
tejko ojcem polskiego malarstwa“. 

I pracował szczerze, a kiedy czuł, iż 
siły mogłyby go opuścić w ciągu pracy, od- 
łożył to płótno na później, kształcąc się u 
stóp Wawelu, a marząc już o nowem dziele, 
którego szkie tylko wykonał, treścią tego 
obrazu: „Kazimierz Wielki przyjmuje ży- 
dów do swego kraju*. 

Jeżeli nam wolno sądzić o przyszłości 
człowieka, z tego, co zdziałał dotąd, to ro- 
kowaćbyśmy mogli zmarłemu najświetniej- 


sze nadzieje. Był to pierwszy artysta izrae- 
lita - polak. Przebija się to i w jego dzia- 
łaniu, zaczął od typów i przedmiotów wscho- 
dnich i hebrajskich, zaszkicowal przyjęcia 
żydów do Polski, tu już przyszedł do chwili, 
w której żydzi powinni byli stać się na- 
szymi współobywatelami, a malując Jankiela 
wstąpił już najzupełniej na narodowe pole. 
Niestety droga jego przecięta tak wcześnie. 
Straciła nasza sztuka nie mało, tracąc ar- 
tyste, który już w 20 roku dla swych dzieł 
pozyskał takie uznanie, jak najpochlebniej- 
sze sądy monąchijskich i wiedeńskich arty- 
stów. Straciliśmy nie mało, bo był to jeden 
z tych zacnych izraelitów, którzy prawymi 
byli polakami, 
Cześć jego pamieci! 
Zorjan. 


Kronika krajowa. 


| W dniu 1 sierpnia zmarł w Warsza- 
wie Kazimierz Władysław Wójcieki, prze- 
żywszy blisko 80 lat wieku. Był to jeden 
z najstarszych i najbardziej popularnych li- 
teratów polskich. Urodził się w Warszawie, 
ojciec jego był przybocznym lekarzem Sta- 
nisława Augusta. Przez pół wieku ś. p. Wój- 
cicki skrzętnie pracował na polu literatury 
ludowej; rzeczy swojskie kochał całam ser- 
cem i wyszukiwał w nich najpiekniejsze 


„Bibljoteki warszawskiej *, opracował: „Histo- 
rję literatury polskiej*, znakomite dzieła 
p. t.: „Cmentarz powązkowski*, „Warszawa 
i jej życie umystowe*, a jako wspśłpraco- 
wnik wielu pism, napisał mnóstwo rozpraw 
i wspomuleń. W wypadkach 1563 r., gdy 
ówczesny rząd dał mu dymisję za objawy 
gorącego patrjotyzmu, ogół dał mu dowody 
uznania, wybierając go prezesem listów Za- 
stawuych w Towarzystwie kredytowem ziem- 
skiem; później wydano książke zbiorową dla 
uczczenia jego piećdziesiecioletniego jubile- 
uszu pracy literackiej. : 

Wkrótce zamieścimy wizerunek zmar- 
łego; w jego pamięci czcimy zarazem naszą 
świętą i nieskalaną przeszłość polską, którą 
Wójcicki tak ukochał i której skarby pra- 
gnął przekazać w spuściźnie następnym po- 
koleniom. 


Dzienniki zagraniczne donoszą, że wszę- 
dzie ustaliła się pogoda. Prawdopodobnie 
będziemy mieli bardzo piekną jesień. 

Dowiadujemy się, że już w październi- 
ku zacznie funkcjonować tramwaj po ulicach 
Lwowa. 


Z wielu stron Kongresówki donoszą, że 
ostatnie deszcze zepsuły nietylko siano, ale 
i pszenica ucierpiała. — Żyto też w wielu 
miejscach porosło. 


Z Krakowa piszą nam: 

Jeżeli kiedykolwiek w Krakowie jaka 
kwestją poruszyła żywo umysły naszych 
poczciwych podwawelskich synów, jeżeli 
o czamkolwiek mówiono z zajęciem, to ni- 


* 


gdy tak gorąco jak dziś o przeróbce Su- 
kiennic. Sukienniee!! wyraz ten, od poczat- 
ku istnienia tego gmachu przez lat 600 nie 
był tyle ray wymówionym, ile obecnie przez 
jeden dzień. Sukiennice zajmują bez wyjątku 
wszystkich, tak tych, którzy z zapałem pod- 
pierają nowo wzniesione, a już popękane 
sklepienia, jak również tych, którym jest 
obojetne, czy gmach ten stoi, lub nie. Mó- 
wią, aby powiedzieć: „i ta rudera koszunje 
tyle pieniedzy“. Wieleż by gmachów piek- 
niejszych i nżyteczniejszych stanęło za te 
krocie?! Ztąd rozpoczyna się dysputa. Nie 
mówię tu już o ojcach uaszego miasta, bo 
dla nich stały sie Sukieunice prawdziwym 
katarem żołądka, i jeżeli ich jest sześćdzie- 
sięciu, to dziś łatwo można by zuałeść pięć- 
dziesięciu pięciu, którzy w swojej poczci- 
wości gotowi nawet do przysięgi, że za- 
wsze byli przeciw restauracji taj sturej ru- 
dery. 

Dziwny bo, oryginalny pomysł kouser- 


wowania zabytku starożytnego w podobny | 


sposób. Upstrzony ten gmach w wieżyczki, 
kule, kuleczki i poprzyczepiaue oltarzyki w 
iudyki, koguty i tym podobne dziwolągi, 
robi prawdziwie wrazeuie sędziwego Sturca 


ubranego w spięty surducik, w obcisłych | 


lakierkach, w cylindrze na głowie, na któ- 


rym jeszcze dla efektu umieszczono kilka | 


piór. I paraduje ten starzec po rynku na 
pośmiewisko ludzkie, modląc się w duszy 
za głupotę tych, którzy z niego błazna zro- 
bili. Lecz stał starowiua przez dwa lata 


spokojnie, trzymając się, jako tako na pod- | 


partych fundameutach, aż w trzecim zou- 
dzony, czy osłubiouy nowymi dodatkami na 
swoich barkach, zaczął upadać na jedno ko- 


lano, i nie duj Boże, aby na pocieche je- | 


duych, a smutek drugich, nie runął cały. 
Koniec końcem, ospały nasz ludek dzięki 
na ukończeniu Sukienuicom zaczął mó- 
wić, dysputować i gryźć sie po trochu, zga- 
dzając sie wreszcie na to, ża Kruków spło- 
dził nowego smoka, którego by warto usta- 
wić w jakim gabinecie architektonicznym, 
aby uczył, jak się budować nie powinno... 
A. 


Piszą nam z Kamionki Strumiłowej: 


Temi dniami wysłany komisarz sądu ' 


obwodowego zasuspeniowa| tutejszego sę- 
dziego p. D. z powodu znacznych zaległości 
sądowych spraw. Boleśnie dotkneło to wszy- 
stkich mieszkańców tutejszych, bowiem, cho- 
ciaź p.sędzia nie należał do zbyt energicz- 
nych, jeduaukowoź uie można go całkowicie 
winić, gdyż juź poprzedni naczelnik sądu, 
który w Pradze umarł, był bardzo powolnym 
i chorobliwym, opuszczał się w służbie, a 
nadto wiadomo jest, że tak ludny powiat, 
jak kamionecki miał dluższy czas tylko 
dwóch urzędników i nieporządki w tym są- 
dzie jeszcze przed p. D. były głośue. Na 
ratunek powiatu zesłano przed kilku laty 
znanego 4 enorgji adjunkta p. Franka, żeby 
zasłaniał swoją osobą nadszarpaną reputację 
sądu kaumioueckiego. 

Byłoby to nissprawiedliwem — gdyby 
Zresztą zacnego i sprawiedliwego sedziego, 
obarezonego liczną rodziną, za cudze winy 
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z urzędu usuwać, któremu li tylko niepora- | 
dność zarzucają, a znanego z prawości; kto 
wie, czyby tu i Salomon, jako sędzia był 
poradniejszym? !... | 


Otrzymujemy następujące pismo: 
Lipnica £ sierpnia 1873. 

Szanowna Redakcejo ! Prosimy uprzejmie 
o zamieszczenie następującego sprostowania 
w łamach „Dziennika dla Wszystkich*. 

W korespondencji z Piwniczuej z dunia 
3 lipca 1879 r., umieszczonej w urze Iltym 
„Dziennika dla Wszystkich“ napisano, iż 
Jan i Wincenty bracia Jarosieńscy płacili | 
p. Leonowi Górzowi od pożyczonych 100, lub 
200 złr. procentu po Sześć złr. miesięcznie. 

Otóż oświadczamy, że całe powyższe 
doniesienie nie zgodne jest z prawdą i ró- | 
wnie jest dla nas, jak i dla p. Górza ubli- 
żające, pouieważ przedstawia nas w świetle 
nierowsąydnych, iż pożyczamy na tak wyso- 
kie procenta, które nas do ruiny majątko- | 
wej przyprowadzićby musiały. 

Podpisani są przekonani, ża Szanowna 
Redakcja w interesie prawdy, powyższe spro- 
stowania umieści w najbliższym numerze 
„Dziennika dla Wszystkich“. 

Z należnem poważaniem 

Jan Jarosteński 
Wincenty Jarosieński 

Zamieszczając powyższa oświadczenie, | 
zauważyć musimy, że pauowie Jarosieńscy | 
zaprzeczają tylko, że na 6%, miesięcznie | 
uis pożyczali, — ale bynajmniej nie za- | 
przeczają pożyczki, tylko z powodu łatwo | 
zrozumianych wpływów, zamilezają o ! 
istotnej wysokości procentu. Korespondent 
więc nasz podal może za wysoką stopę pro- 
centową, ale sam fakt byt prawdziwy. 
(Przyp. Redakcji). 


Dla pp. towarzyszów sztuki drukarskiej 
mamy bardzo przyjemną wiadomość, a która 
dotyczy czcionek drukarskich. Dotychczaso- 
we, bowiem, czcionki, są dla zecerów, jako 
zmuszonych oddychać ciągle powietrzem, | 
które jest zatrute pyłem ołowianym, nader 
szkodliwa. 

Otóż mogą one być zastąpione nowo 
wynalezionemi czcionkami, wyrabianemi ze 
szkła twardego. 

Odbyte z niemi doświadezenia, wypadły 
jak najpomyślniej, a według ogóluego zda- | 
nia, s one i tańsze i trwalsze, niż ołowiane, 
przeto uia ma watpliwości, ża jak tylko 
wejdą w użycie, właściciele drukarń nie 
omieszkają z nich korzystać, 

Jedna z fabryk paryskich już otrzymała 
patent ua ich wyrabiauie, idzie teraz tylko 
o to, ażeby jak najprędzej dostały się i do | 
nas. 


Plotki i nieplotki, 


* — Proszę pana, majster mnie przyslal po 
pieniądze za dwie pary butów. Już od trzech 
miesięcy chodzę, i nia mogą odebrać tych kilku 
reńskich, 


— Et glupi jesteś razem ze swoim maj- 
strem i z pieniędzmi! W Warszawie, gapiu, są | 


literatowi 
A 
łazi 


tacy Szewcy, 
buty rozumiesz ? 
dwie pary butów 


którzy Sami poselają 


tu co?.,. 


za głupie 


mi ciemięga i upo- 
mina sią? 

— Ale kiedy to proszę pana, majster panu 
butów nie przyselał, tylkoś pan sam je wziął 
ze sklepu. 

— No, no... no! idź do djabła! 

* Hrabiego Fredry (synu) kalosze po- 
budzają ludność petersburgską do serdecznej 
wesołości. Żaden jeszcze humorystyk na calej 
kuli ziemskiej nie doczekał się tegu, aby ka- 
losze jego wzbudzaly śmiech i wesołość! 

* Przy obiedzie. 

Mąż. (Powstając od stolu): Ja tej ku- 
charce leb roztrzaskam za jej gotowania. Od 
tygodnia jeść w domu nie nie mogę! 

Żona. Oh maj Boże! 
jedzeniem tylko żyje! 

* Przed obrazem Matajki, 

— To panie bitwa! — aż milo! 

Ale kiedy to wszystko nie prawda! 

— Nie prawda ? — Jakto? 

— No juści — bo zkądże Matejko może 
wiedzieć, jak oni tam byli wtedy ustawieni, 
przecież jego tam nie było, 

— A kto wie, meże i był! 

* Że wsi. 

— Jeżeli moj Macieju, deszcze tak dalej 
lać będą, to w zimie wszystko bydlo djabli 


Czyliż czlowiek 


Wezmę... 
— Niechby ino Pan Bóg wielmożnegu dzie- 
dziea w dobrem zdrowiu zachowal — odpowie- 


dzial karbowy. 

* W sklepie icrawieckim p. Niemczyno- 
wskiego : 

Wchodzi szlachcie, wąsy sumiaste, twarz 
ogorzala, oko lagodne i mądre, na ustach bląka 
się uśmiech sarkustyczny : 

— Proszę 0 spodnie gotowe... 

Przymierzywszy je: 

— Ależ to ogromnie wąskie... 

— Przepraszam pan: dobrodzieja, teraz taka 
moda... 

— A niech ją tam taką modę... 

— Trzoba iść z duchem czasu panie dobro- 
dzieja — robi uwagę krawiec. 

— A! wybacz pan, w takich wąskich i cia- 
snych spodniach ja przynajmuiej, nie zdążę iść 
za tym duchem czasu... 

* Z jednego, ż bardzo nielicznych miast 
w Galicji, w których sią znajdują księgarnie, 
donoszą nam następującą plotkę, 
plotkę: 

Pani księyarzowa, urodzila panu księga- 
rzowi syna. Uradowany ojciec, chcac podzielić 
sią szybko ze wszystkimi znajomymi tą wiado- 
mością, postanowil 


czy nie- 


oglosić o tem, na sposób 
Zagraniczny w gazetach, i napisał taki inserat 
humorystyczny : 

„Kochana moja żona obdarzyla mnie w d. 
10 b. m. nowym, bardzo cennym artykulein*, 

Tak przygotowany inserat pozostawił na 
pulpicie. Młody subjekt przeczytał w nieobe- 
cuości pryncypula inserat, i dopisał na końcu: 
„którego autor jeszcze nie znuny*.., 

Księgarz zobaczywszy dopisek — inseratu 
do gazet już nie poslał — co się dalej stało — 
nie wiemy. 


Pirwa POD QRóNwaLDEM 


obraz Jana Matejki. 
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Stoimy przed nowym tworem olbrzymiego 


genjuszn króla naszego malarstwa Matejki: 
przed „Bitwą pod Grinwaldem*. W skutek bra- 
ku miejsca, ustawiono obraz tak, iż nie można 
go w pelni obejrzeć, i nie olśniewa od razu 
widza culym swym rozmiarem. 


Pierwsze wrażenie jest nieokreślone, nie 


pochwytne; oko nie może wytrzymać takiego | 


bogactwa, takiej świetności kolorytu. Zewsząd 
cisną się postucie zbrojne, wszystkie odziane, 
jak najpiękniej, najświetniej, o! bo to uroczy- 
Stość wielka, to buj za wolność ojczyzny! 
Wzrok blądzi po tych rycerskich postaciach, 
bląka się nie mogąc wytrzymać grozy bitwy 
w calej pelni, i tu, i tam spojrzysz, dopóki cię 
nie uwięzi postać szkarlatem okryta, co z pod- 
niesionym mieczem nie walcząc, pędzi na dziel- 
nym rumaku wśród pola bitwy. To książę Wi- 
told, Ta postać ześrodkowuja calą myśl w so- 
bie, ona, acz zdaje się zupelnie bierna, skupia 
okolo siabie calą akcję. Patrzymy na tę po- 
stać, która apoteozuje bohatera walczącego za 


ojczyznę, bohatera przeswiadezonego o sluszno- | 


ści sprawy, za którą walczy, 
wiuego zwycięstwa, i dopiero teraz 
myśl twórcy obrazu, 


a przez to pe- 
rozumiemy 


Pomivąwszy znakomitość kolorytu i agru- 
powania, właściwego Matejce, zwracamy uwagę 
na ideę, która oświetla caly obraz, która pro- 
mianieje tu z każdej postaci, Wiecznie ta sa- 
ma, a wiecznie nowa: potęga milości 
Ojczyzny i świętość sprawy, za któ- 


rą walczymy. Upostaciowanie tej idei w obra- | 


zach z różnych epok dziejów, oto zadanie mi- 
larza historycznego, zadanie, którego Matejko 
pierwszy dokonał. Spojrzyjmy na „Bitwę pod 
Grunwaidem*, a ujrzymy ideę tę tryskającą nie 
tylko w postaci św. Stanislawa, ktury wznie- 
stony nad hufeami polskimi modli się o wol- 
ność, Ojczyzny, 6 zlamanie potęgi nam wrogiej, 
ule również z każdej grupy skladającej ten 
obraz. Wszędzie, gdzia dwu tylko widzimy wal- 
czących, jaśnieje w wzroku naszych odwaga 
wyplywająca z świętości sprawy, za którą wal- 
czy, w oku drugiego widzimy dzikość barla- 
rzyńcy. Wśród srogiej bitwy, odbija się na obli- 
czach naszych bojowników swoboda, niewinność, 
a wzrok jasny pozwala zajrzeć, aż na dno da- 
szy, gdzie widzisz prawość, milość Boga i Oj- 
Gzyzhy, a w twarzach tluszczy krzyżackiej ma- 
luje się trwoga bezbożników, ohyda i niecność 
ich czynów, sprośność ich Życia i szataństwo 
myśli, która nimi kieruje. Kiedy zastęp nasz 
śmiało, jak w tany idzie w bój, kiedy w każ- 
dym ruchu, każdem spo,rzeniu, w każdem 
uderzeniu widać pewność zwycięstwa, 
że to rycerze, którzy z pieśnią „Boga ro- 


w 
widać, 


dziea 
nieprzyjaciól, to w ruchach 
czna niepewność, 

dręczącą człowieka, 
zadaje każdym czynem kłam godłu, który nosi 
na mieczu i szacie. Walka krzyżaków, to walka 


który nie wierzy w nie, 


zaprzedanych szatanowi, przed którymi otwiera 
się pieklo. 


na ustach, idą na miecze i oszczepy | 
krzyżaków wido- | 
przechodząca aż w trwogę | 


5 
Taki kontrast walczących, taki | 
kontrast idei, które do walki z sobą wystąpiły 
przedstawia najdokladniej w jednym obrazie | 
naszego w walce z rycerzami 


postaci 


dzieje narodu 
krzyża. Ten jeden obraz wypowiada więcej, niźli | 
całe tomy pamiętników i dzieł historjozoficz- | 
nych, to jedno płótno uwiecznia zapasy narodu | 
polskiego z hydra. wykarmioną pieniędzmi Eu- | 
ropy. a laknącą wiecznie 
krwi. Jest to epizod z dziejów naszych naj- | 
krwawszy, a doniosłość jego olbrzymia, bo stu- | 
glowa hydra krzyżacka zmieniała postać swą 
często i pod nową postacią do nowej występo- 
wala walki — do która trwa po dziś 
dzień. Matejko, jakby zaczarował w swym obra- 
zie calą tę walkę, bo on przedstawia nie tylko 
i zwycięstwo Polski, 


naszego mienia i 


walki, 


hitwę pod Grinwaldem 
ale i te zapasy sil obustronne. Z jednej strony 
męstwo, odwaga, prawość i otwartość — z dru- 


giej sila, chytrość, nikczemność i podstęp. Prze- ` 


ciwieństwa te stanowiące materjał ciąglych bo- 
jów odbito na wieki w twarzach walczących. 

Matejko w tem jednem plutnie dokonal 
dziela jakiego mu historycy pozazdrościć mogą. 
Nam usiąść z „Grażyną* i „Wallenrodem* u 
stúp tego obrazu i uczyć się dziejów potężnej 
naszej Ojczyzny walezącej z rycerzami krzyża 
i miecza. (D. n.) Zorjan. 


STRECENIEO 


Powieść 


przoz 


F. Jeske- Cbotńskiego. 


(Dokończenie). 


Powtórnie drgneły usta chorego, ale te- 
raz usłyszeli obecni kilka słów francuskich. | 

— Farceur! Les enfants perdus ne men- | 
rent pas. Savez vous. ma belle Sidonie... | 

Usta poruszały sie jeszcze, ale głos | 
nstał. | 

— Zapewne to jeden z tych Francuzów, 
o których „Dziennik“ pisał, że przybyli do 
obozu Mielęckiego — rzekł pau Kwiatkow- 
ski. Biedny ! Czy obóz rozbity, czy co? 

— Żydek jakiś przejeżdżał wczoraj wie- 
czorem przez Kwieciszewo i opowiadał, że | 
słyszał za granicą w okolicy Ślezina głośne | 
strzelanie — dorzucił doktor. | 

— Niech pan Bóg broni, żeby i ten obóz | 
mial byé rozbity. 

— Niech Pan Bóg broni —- dodał Plew- 
kiewiez — swego pana wierne echo. 

— Chwilowo nie możemy nic robić — 
zaczął znów doktor, odbywszy jeszcze raz 
rewizję pulsn, serca i skroni — trzeba od- 
czekać, co sie stanie. 

Kiedy lekarz z gospodarzem domu cho- 
rego opuścili, stanał rządzea nad łóżkiem i 
myślał, czem tu chorego ożywić. 

— Słyszysz, asanna, maie się zdaje, że ten 
doktor bredzi. Przynieśno ty z gościunych 
pokojów kilka kołder, połóż ja wszystkie na 
chorego, potem wał na kominek drzewa, ile 
się zmieści, a może sie chory spoci. Nie ma 
to jak poty; no, żywo, asauna, nie stój. 

Asauna nie stała, bo kiedy Plewkiewicz 
Kazimierza otulił, dodal: 


— A teraz pilnuj asauna, aby chory koł- 
der nie odrzucił, a gdyby sie miał przebu- 
dzić — pędem, co tchu po mnie, będąc w 
stodole. 

I bez tego rozkazu byłaby Joasia do- 
pilnowała chorego, boi dla niej był powsta- 
niec świętą osobą, a do tego młody i ładny 
panicz. Kiedy rządzea wyszedł, dorzuciła do 
ognia kilka trzasek, aby szybciej płonął, a 
otuliwszy chorego jeszcze lepiej, usiadła na 
krawędzi łóżka, nasłuchując z bijącem ser- 
cem, czy znów nie przemówi. 

Kazimierz milezał i leżał jak nieżywy. 
Po kwadransie zaczeły na czoło jego wy- 
stępować wielkie krople potu, które się 
szybko mnożyły, kąpiąc całą twarz. Pierś 
podniosła się ciężko i opadła z westchnie- 
niem. 

Mlody Artakserkses tymczasem rozmy- 
Ślał także, w jakiby sposób powstańca roz- 
budzić. Chłopczyk miał swoją własną me- 
dycynęe 

Chodził po dziedzińcu. a mówił; 

— Głupstwo, wojak nie może umrzeć w 
łóżku, jeszcze by też. Kto od prochu ma 
zginąć, od prochu ożyć musi. Tak, znako- 
micie! 

I rozśmiał sie do swojej myśli. Widząc, 
że ojciec z doktorem po dziedzińcu o kilka 
set kroków od niego się przechadza, pobie;ł 
do kancelarji, wziął nabite rewolwery i wró- 
cil przed oficynę. Tu stanął o kilka kroków 
od okna, za którem Kazimierz leżał i wy- 
brawszy sobie cel na dachu, rozpoczął ogień 
rotowy, wołając na całe gardlo: 

— Kto od prochu ma zginąć, od prochu 
ożyć musi. 

— zyé oszalał? — pytał ojciec, pad- 
biegłszy z doktorem. 

Ale pan Artakserkses strzelał i wołał, 
a kiedy mu Plewkiewiecz podstepem tył za- 


| jął, wypalił jeszcze dwa razy i wrzasnął: 


— Wstawajże, panie powstańcze, bo kto 
od prochu ma... 

— Cicho, miejże litość nad chorym, kroć- 
set — zaklął ojciec. 

Kiedy się to dzieje aa dworze, mocuje 
się Joasia z Kazimierzem. Już po pierwszym 
strzale panicza, zerwal się Kazimierz i usiadł 
w łóżku. 

— Moskale, cel, pal! — wołał -— z zim- 
ną krwią, naprzód straceńcy. 

Kiedy się strzały powtórzyły, chciał 
wybiedz z łóżka, ale Joasia rzuciła się na 
niego ischwyciwszy silnem ramieniem przy- 
ciskała do materacu. 

— Bój się Boga, panie powstańcze, cały 
w potach, kto widział, śmierć pan polkuiesz. 

Ale Kazimierz bronił się kołdrom i ob- 
jeciom panny, wołajae: 

— Nie damy się, Wojtek, tego tam, na- 
przód wiara... 

Właśnie nadszedł pan Kwiatkowski z 
resztą towarzystwa. 

— A co, nie mówiłem! Kto od prochu 
ma zginąć, od prochu ożyć musi, puf, paf! 

Tak mówił panicz i tańczył po izdebce 
z radości, dumny, ża przebudził powstańca. 

Na widok wchodzących przestał się Ka- 
źmierz bronić. Spojrzał, przetarł oczy, od- 
sunął włos z czola i wyrzekł: 


— Gdzież jestem? 


— W Kwiatkowie, w moim domu miłym 


gościem — odparł gospodarz. 

— Kwiatkowo. 

— Wieś pod Kwieciszewem. 

— Kwieciszewo? Nie słyszałem takiego 
nazwiska w Polsce. 

— Jesteś pan w Wielkopolsce, w Prusach, 
jak to dziś mówią. 

Kazimierz pocierał czoło. 

— Q, teraz wszystko wiam — jęknął — 
wszystko, wszystko... Mielecki, Callier, Le- 
jard ranni, straceńcy zgineli, obóz rozbity, 
jestem ostatnim, ostatnim... bitwa pod Tar- 


takiem... Ślezinem... odwrót... noc... Niemiec... | 


straceńcy, gdzie jesteście... ostatni, 

Zukrył twarz rękoma. Otaczający łóżko 

Polacy milezeli, bo domyślili sie reszty. 

— Ostatnim jestam, ostatnim! — zawo- 
łał Kazimierz z takim bólem, że obecnych 
dreszcz przeszedł. Przeklęcie! Walecznych 
synów straciłaś, Polsko, wszyscy pogineli, 
a ja żyje, ha, ha, ha... 

Śmiech okropny rozległ sie po oficynie, 
a wracające jego echo napełniało serca obe- 
cnych przestrachem. 

Kazimierz opadł na poduazki, zamknął 
powieki i zasnął powtórnie Doktór powtó- 
rzył zwykłą rewizję i orzekł : 

— Zapalenie mózgu. 


Minął marzec i kwiecień. Po rozbiciu 
obozu Mielęckiego ustał w województwie 
mazowieckiem i kaliskiem ruch powstańczy 
ua dłuższy czas. Wielkopolska sposobiła no- 
we posiłki dla Królestwa. Nowy obóz zebrał 
się już w Sławoszewskich lasach niedaloko 
od Pleszewa, ale wpadł prawie cały w ręce 


Prusaków, 4 winy Taczanowskiego, który | 


zupomniał, że pierwszą cnotą powstańczego 
wodza, bywa pośpiech w dzialaniu. Tacza- 


nowski ociągał się, żegnał w domu, namy- | 
ślał się, a tymczasem nadeszli Prusacy i| 


rozpędzili oddział na wszystkie wiatry. Je- 
dyny Brecher przebił się w dwieście ludzi 
przes żŻela'ny kordon i stanął szeześliwie 
w Kaliskiem. Oddział Brechera był zawiąz- 


kiom obozu. który stanął później pod Igna- , 
cewem do krwawej z Moskwą rozprawy. — i 


Rozbici powstańcy spieszyli teraz pojedyńczo 
do Brechera, który szedł na Pyzdry do wo- 
jewództwa mazowieckiego. W pierwszych 
dniach maja dowodził Brecher obozem, skła- 
dającym sie z tysiaca ludzi, 
dzieży wielkopolskiej zuajłował sie w tym 
oddziale. "Tera dopiero, zewsząd do muru 
przyparty, przeszedł Taczanowski granicę i 
objął dowództwo nad uorganizowauym od- 
działem 


W pierwszych dniach maja opuszczał | 


Kazimierz gościuny dwór Kwiatkowskich. 
wracająe do Pol-ki, do lasów. Wiózl go sam 
Kwiatkowski, który się do powstańca przy- 
wiązał. 

Kazimierz nie był jeszcze zupełnie 
zdrów, ale na wieść, że uowy obóz do walki 
staje, uie mógł wytrzymać w poduszkach. 
Zrywał sie, gniewał, chciał uciekać, a kie- 
dy mógł chodzić, nie dał sie niczam prze- 
konać. 


Kwiat mło- | 


6 


Jeszcze w drodze namawiał go Kwiat- 
kowski de powrotu: 

ə — Zaczekajmy, aż wyzdrowiejesz. Służy- 
łeś dosyć ojczyźnie, panie Kazimierzu — 
przekonywał obywatel. 

— Śmierć, albo zwycięztwo! — odpowia- 
dał Kazimierz uparcie. —  Przysięgi nie 
złamie. 

— Nie możesz jeszcze wytrzymać trudów 
obozowych. 

— Nagnę ciało do posłuszeństwa. 

— Wiec jedźmy. 

Przybywszy do Pyzdr nie zastali już 
powstańców. Spieszyli wiec dalej przez oko- 
lice, Moskwą przepełnione, w ślad za obo- 
żem  Taczanowskiego, 
Ignacewem. 

Kiedy wjeżdiali do obozu, kopano wła- 
śnie szańca, bo nieprzyjaciel nadciągał. Nie 
było czasu do szukania znajomych. Kazi- 
mierz wziął karabin, nabit go i czekał. 


Nowego powstańca przyjął major Strze- | 


| lecki, a kiedy usłyszał jego nazwisko, kazał 
| je sobie jeszcze raz powtórzyć. 

— Kazimierz  Podlodowski ? rzekł 
Strzelecki. Przed godziną przybyła do obozu 
jakaś włoszka, piekna i snać bogata, i do- 
pytywała o pana. 

— Włoszka ? 

Kazimierz zamyślił się. 

— Mówiła, że przybyła za panem z Pa- 
ryża. 

— Nie przypominam sobie żadnej włoszki. 


| Marsylji. 
— Ach! 

Kazimierz uśmiechnął sie. 
— Olimpja Corteroni — rzekł. 
— Tak się nazwała. 

— Cóż się z nią stalo? 


— Przybyła w towarzystwie starego ja- | 


gomości i lokaja. Stary modlił się, aby opu- 
ściła obóz, płakał, szlochał, ale nie nie po- 
mogło, bo panna mówiła ciągle: on tu musi 
być, nie ruszę się ztąd, dopóki go nie zo- 
baczę. Kiedy oświadczyłem staremu, że czas 


opuścić obóz, bo Moskwa nadciąga, uciekał | 


jak opetany. 

— A panna? — zapytał Kazimierz. 

— Zostala w obozie i szuka pana. 

— Dziwna kobieta — mówił Kazimierz 
z cicha — jaka szkoda, że jej dawniej nie 
znałem. 

W tem powstał ruch w obozie. Adju- 
tauci pedzili galopem do sztabowej kwatery. 

— Moskale ciaguą — rozległo sie wo- 
lanie. 

Kwiatkowski ucałował Kazimierza, — 


| 
| 
| 
| 


steruuków;  straceniee 
śmierć, albo zwyciestwe! szepnął i stanął 
za jednym z przednich szańców, 


W pół godziny potem zahuczały działa 
nad polskiem wojskiem. Sześć tysiecy Mo- 
skali i dwanaście armat nadeszło pod do- 
wództwem trzech jenerałów, aby się mie- 
rzyć z tysiącem powstańców. 

Gesty ogień karabinowy, przerywany 
wymierzonymi odstępami strzałów armatnich 
osywil Kazimierza. Był w tej chwili tylko 
straceńcem nie troszczącym się o życie. 


który spotkali pod | 


— Że jechaliście razem parostarkiem do | 


wsiad! na bryczkę i spieszył za obręcz po- | 
uścisnął karabin: | 


Ktoś stanął za nim, dotykając jego ra- 
mienią. Odwrócił się, alə nie zdziwił, kiedy 
ujrzał Olimpje. 

— Casimir, mon heros — szepneła dziew- 
czyna. 

Kazimierz wskazał mileząc ręką na 
moskali i strzelał dalej. Olimpja stanęła 
obok niego i otarłszy łzy, nabiła karabin, 
który wzięła w drodze poległemu wojakowi. 

— Vive la Pologne! — zawołała, wy- 
strzeliwszy. 

Moskwa przeszła teraz do ataku. Zwar- 
tymi szyki postepowała spiesznie ku szań- 
com. Tysiączne hurra! rozległo się nad 
wojskiem. 

Widząc Moskwę tuż przed sobą, wy- 
skoczył Kazimierz z po za szańca i rzucił 
się ną ludzki mur. bagnetami najeżony. Za 
nim pobiegła Olimpja. Kilkadziesiąt kul 
utkwiło w ich piersiach, kilkaset nóg prze- 
szło po krwawych trupach... 

Moskwa zwyciężyła pod [gnacewem; 
obóz Taczanowskiego poszedł w rozsypkę. 
Zginął tu major Strzelecki, właściwy do- 
wódzca obozu, poległ kwiat szłachty wiel- 
kopolskiej: Turno, Unrug, Baranowski, Jac- 
kowski i wielu innych. Sam Taczanowski 
gdzieś znikł. Bozbibków zbierał po bitwie 
prosty szeregowiec... Jau Działyński. 


. CO T WO 


Na rozstajnych drogach, z których jedna 
do Konina, druga do Ruszkowa prowadzi, 
stoi boża męka. Pomiędzy strzechami osady 
Ignacewskiej, a krawędzią lasu sterczą z 
ziemi resztki szańców Taczanowskiego, a za 
niemi wznosi się obszerny czworobok na- 
rzueonej ziemi. Jest to mogiła, w której 
spoczywają resztki poległych pod Ignacewem 
wojaków. Tu leży Kazimierz z Olimpją... 

Na mogiłe tej kłęczały w pierwszych 
dniach listopada 1868 roku dwie osoby, mo- 
dląc sie gorąco: siwowłosy starzec z mlodą 
dziewczyną. Był to pułkownik de Beaure- 
gard z córką Sydovją, płuczącą po Kazi- 
mierzu wdową-kochanką... 

w styczniu 1878, 


Kd 


„Poczwarka* 4-aktowa komedja Birch- 


| Pfeiffer po dlugiem nie graniu, wystawioną Z0- 


stała w przeszłym tygodniu na naszej scenie, 
Tytułową rolę, grala pani Zimajer w pierwszej 
polowie sztuki wybornie, w drugiej, gdzie cha- 
rakter i sytuacje przechodzą w sferę dramatu, 
bardzo sympatycznie. P. Woleński byl dzielnym 
kochankiem, a p. Kwieciński z nieporównaną 
rzewną humorystyką, oddal rolę poczciwego 
bliźniaka. Piękną arystokratką wieśniaczą była 
panna Sułkowska, w grze której, obok talentu 
i wyrazistej dykcji, widać pracę, staranna ob- 
myśliwanie roli i wnikanie w charakter. Ze spo- 
kojem artystycznej dokladności, 'odegrał p. To- 
maszewicz, bardzo dobrze, rolę ojca. 

Umyślnie na końcu wspominamy o grze 
pani Aszpergerowej w roli matki Fadet. Zna- 
komita ta artystka nietylko imponowała całem 
pojęciem tej postaci, lecz szczegółami gry awo- 
jej, wzbudzala w sluchaczach dreszcze iście 
dramatycznej grozy. M. D. Ch. 


Zestawienie trzech komedyj zupelnie in- | 


nego zakroju, z których każda 
nas z innej sfery — było zestawieniem bardzo 
miłem dnia 4 sierpnia. 
z przeszkodami“, „Jej marzenia“ i 
wiania”*. O pierwszej komedji nie wypowiadamy 
zdania, gdyż autorem jej, jest p. 
M. D. Chamski, radaktor niniejszego dziennika, 


naszego 


przemawia do | 


Dano bowiem „Miłość . 
„ Łobzo- | 


stwierdzamy tylko fakt, że publiczność bawila | 


sią na tej 
zresztą komedja ta nie jest nowością, ponieważ 


wesołej komadji wyśmienicie — 
przed kilku laty przedstawioną była w War- 


szawie, a nawet i tutaj we Lwowie, 


reakcji Miłaszewskiego, Zwrócimy więc 
uwagę na grę artystów tem chętniej, że wszy- 
stkie rola dostaly się w ręce sumiennych pra- 
cowników naszej sceny. 

Pan Zboiński (Procedura) i pan Fiszer 
(Stempel), oddali swoje role z takim humorem, 
i z takiem wykończeniem, że trudno byłoby 
przyznać jednemu z nich pierwszeństwo pod 
względem gry i charakterystyki. Przebieglość, 
zdziwienie i udana słodycz, wybornie wycho- 
dzily na jaw — a gniew obydwóch przyjaciół 
pobudzal publiczność do serdecznego śmiechu. 
Krótko mówiąc, obydwie te role wyszly zna- 
komicie, bo zostaly oddane z drobiazgową sta- 
rannością. 

Pan Lubicz (Kulisa) przedstawił aktora 
w właściwy sobie sposób t. j. żywo, lekko i 
wesoło — zawiązał intrygę — ożenił przyja- 
ciela, — odsunąl starego udonisa od młodej 
panny — rozśmieszyl publiczność, i odbieral 
oklaski zupelnie zasłużone. 

Pan Walewski gral kochanka ubogiego, 
który się kocha w bogitej pannie. Rola tego 
rodzaju, nie może się liczyć do wdzięcznych 
ról — wymaga wiele, a mało sprawia efektu, 
to też takie role najczęściej giną w obec iu- 
nych, i zacierają się szybko w pamięci. Pan Wa- 
łewski jednak ma dwie ważne zalety, które się 
uwidoczniają w najdrobniejszej nawet roli: po- 
siada on inteligentne ułożenie, i umie chodzić 
po deskach scenicznych ; te dwie zalety spra- 
wiają to, Że widz, chociaż zapomina o roli, 
pamięta przecież o jej przedstawicielu. Dla tego 
to gra p, Walewskiego wypadla, jak we wszy- 
stkich jago rolach, bardzo szczęśliwie, bo nie 
trudno w nim odczuć młodzieńczy zapal do sztuki. 


Na zakończenie zostawiliśmy ocenę gry 
panny Turczynowicz i panny Sulkowskiej. Córkę 
Procedury przedstawiła panna Turczynowicz — 
u chociaż jej rolka nie dawala pola do popisu, 
chociaż w niej nie było wyraźnego charakteru, 
to przecież panna Turczynowicz grą swoją bez- 
przesadną, uwydatnila postać kochającego dzie- 
wczącia, której okrutny ojciec. każe poślubić 
starego i nieznośnego dziada. Żywość, energi- 
czność i przyjemna akcja, jaką się posiłkuje 
panna Tnrczynowicz, już od dawna usposobily 
dla artystki bardzo dobrze lwowską publiczność, 
która też sympatycznie 
względami. 


obdarza ją swami 

Panna Sułkowska w roli Bożenny ładnie 
siz przedstawiła — gra jej powabna, spokojna, 
powierzchowność iuteligentna, glos przyjemny, 
wszystko to musialo wywrzeć jak najkorzy- 
stniejsze wrażenie na sluchaczach. 


O komedji p. t. 
naliśmy po pierwszem jej przedstawieniu. 


„Jej marzenia* wspomi- 


za dy- | 
tylka | 


Dawno nie grana kamedja: „Kobzowianie*, 
ukazala sią na naszej scenie. 


| 


Pani Kwiecińska w roli Zosi byla śliczną | 


rzewnie i | 


krakowianką — śpiew jej wypadl 
poprawnie, z tem wszystkiem jednak ludowe 
role widocznie nie leżą w zakresie charakteru 


pni Kwiecińskiej. Naiwność salenowa, przebi- 


jala się w wiejskiej dziewczynie, a i mowa nie | 


przyzwyczajona do mowy ludowej, była w po- | 


lawie tylko oryginalną. 


Po raz drugi mieliśmy sposobność widzieć | 
pauną Sułkowaką występującą w rolach ze śpie- | 


„Życiu paryzkiem* w Metelli, i w 
Kasi. Otwż możemy 
ś'rialo powiedzieć, że panna Snlkowska, jeżeli 


wami: w 


g„kobzowianach* w roli 
doloży starań, mnże z wielkiem powodzeniem 
występować w operetkach — ma bowiem wszel- 
kie warunki do ról ze śpiewami 

Pp. Kasprowicz (Tomek) i Nowicki (Kuba) 
agniście się uwijali przy dziewczętach — a 
Protaz p. Tomaszewicz, oddzialywał korzystnie 
grą swoją na publiczność, wywołując serdeczny 
śmiech i zadowolenie. Nie wypadły jednak 
tak dobrze „łŁobzowianie* jak ich grali kiedyś 
w Warszawie — brak było owego ducha pro- 
staczego, owej poezji ludowej... 

Pan Zboiński (Szymon) ślicznie oddał po- 
stać starego kmiecia — jego śpiew szczerze 
przemówił da każdego serca i wzbudził przy- 
jemne uczucie. Bolesławicz. 

„Testament ubogiej kobiety* pięcioaktowy 
dramat, a nie komedja, jak bylo wydrukowane 
na afiszu, od lat kilkunastu, albo więcej nie byl 
grany na naszej scenie, przedstawiono dnia 6 
sierpnia. 

Sensacyjna ta sztuka Jicho przetlumaczona 
z francuskiego, zrobila jednak bardzo korzystne 
wrażenie na sluchaczach; dużo w niej nagrama- 
dzonych jest żywiołów dramatycznych, o sytu- 
acjach, jak to powiadają, bez wyjścia... Do za- 
interesowania nia mało przyczynili się też nasi 
artyści, mianowicie grala znakomicie p. Aszper- 
gerowa i bardzo dobrze pani Woleńska, oraz pp. 
Woleński, Kwieciński i Podwyszyński. Mniejszą 
rolę sałonową narzeczonej odegrala z wdziękiem 
p. Kwiecińsku., Pułkownika, także nie wielką 
rolę, odegrał z prawdą p. Zboiński. Jeszeze 
mniejsza role, oddali przyzwojcie: pp. Pieniążek, 
Walewski i pani Korwin. M. D. Ch. 

Potoczne wiadomości teatralne. — 
Dowiadujemy się, że dyrekcja naszego teatru 
przygotowuje kilka 
między innemi oryginalna l-aktową komedję 
p. Boleslawicza p. t. „Czuły mął*, która wkrótce 
będzie przedstawiona. 

— Już donieślimy o przebiciu sztyletem zna- 
nej tancerki panny Gillert, w czasie jej wy- 
w Moskwie. Obecnie do- 
noszą, iż zabójca jej po przewiezieniu go da 
Szpitala więziennego, odmówił przyjmowania 
pokarmu w chęci skrócenia sobie życia przez 
zamorzenie się glodem. 

— Rossi tragik, znany z wystąpień u nas, 
bawi obecnie z truppą swoją w Rio-Janeiro. 
Cesarz brazylijski Don Pedro I, zachwycony 
grą wielkiego artysty, nie opuszcza, ani jednego 


nowości oryginalnych — 


stąpienia w teatrze 


przedstawienia. | 
— Bawiąca na kuracji w Franzensbadzie, | 
śpiewaczka pani Jakowicka, dawała przed kilku 
dniami na cel dobroczynny koncert, w którym 
brały udział jej córka (fortepianistka), uczen- | 


panna Bothe. Koncert 
rodaczkę naszą oklaski- 
każdym numerze i obrzu- 


nica pani Jakowiekiej 
udal się znakomicie, 
wano rzęsiście po 
cano kwiatami; a wracającym do domu koncer- 
tantkom, przyświecano bangalskimi ogniami. 


NIEMIECKIE POWIEŚGIOPISARKI 


STUDJUM LITERACKIE 
przez 
Feodora Jeske-Choińskiego. 


(Ciąg dalszy.) 

Smutne były czasy, kiedy hr. Hahn 
wróciła do Europy. Począwszy od przedadnia 
francnzkiej rewolucji (encyklopedyści) aż do 
dziś odbywa się w umysłach wykształconych 
ów rozkład moralny, którego ostatecznym 
czynnikiem: nicość i ciemnota. Fermeutacja 
ta nie ustała dotad, bo jeszcze dziś nie wie, 
ani sztuka, ani filozofja, w którą stronę bez 
błądzenia się zwrócić. Ciemno i smutno... 
Kiedy hr. Haba z pielgrzymek swych do 
Europy wróciła, panowała właśnie zupelna 
martwota ducha. Ludzie, ciągłemi, dare- 
muemi walkami zmeczeni, nie wierzyli już 
w nie, bo nie mieli odwagi, ani ochoty do 
myślenia, nie wytykali sobie jadnych celów; 
żyli 2 dnia na dzień, szli na oślep w obje- 
cie cielesnego użytkowania, aby zagłuszyć 
wewnetrzna sumienia wrzawę. Ludzie chcą 
szcześcia, zawsze szcześcia i mają prawo do 
uiego. O6ż, kiedy społeczeństwo, jakiem je 
sami ludzie zrobili, szczęścia nia daja. Do- 
póki jest jaka wiara, choćby najdziwaczniej- 
sza, byle ucząca rezygnacji i nadziei na 
przyszłość, dopóki jest jaki cel wyższy, nie- 
samolubny życia czynnikiem przeważnym, 
dopóty pociesza sie jednostka chimerą, ma- 
rzeniem, planami itd. ale skoro ten nadprzy= 
rodzony pierwiastek, który jedynie dolę na 
tej nedzne! ziemi oałocić, albo tylko uznośnić 
może, upada, ginie — odzywa sie samolubne 
ciało w człowieku, owo „ja* bezlitośne i 
rozpaczliwe. „Chcę być szcześliwym i basta, 
bo mnie reszta nic nie obchodzi“. Samolubne 
to, ziemskie szczeście prowadziło pióro Ge- 
orge Sand we Francji, a w Niemczeck re- 
prezentuje hr. Hahn ten sam kierunek. 
Niemiecka poetka była z natury namieńlą, 
cielesną, a przytem rozmarzoną kobietą. 
Kola arystokratyczne, w których sie od 
dziecka obracała i z których nigdy nie wy- 
szła, nudziły ją powszednią blagą salonów, 
meczyli ją ludzie, poruszający się według 
pewnych praw, ziewający, paplący, bawiący 
sie. W tych salonach hrabiów i książąt, było 
wszystko naciągane, nudne, manierowane, 
tam przesyt był i ubóstwo ducha, tam nie 
było idei przewodniej, któraby życiu na- 
dawała szlachetniejszy kierunek. Hrabiowia 
mieli wielkie włości, więc używali, bawiąc 
sie, podróżując, aż zmęczeni na wsi osiedli, 
aby dokonać nedznego żywota wśród ekono- 
mów i chłopów, wśród zarobku, polowań i 
biesiad ; a jeśli z nich który namiętniejszy 
był, przerzucał się z sytuacji w sytuacją 
coraz to drastyczniejszą, aż zmarniał w ja- 
kim domu gry, lub w pojedynku, albo własną 
zabity ręką. Zepsucie poczyna się od góry, 


to pewną rzeczą. W tem rozumieniu pra- | 


wde mówiła burżoażja, zarzucająca ówcze- | 


snej szłachcie zblazowanie i bezużyteczność. 
Wszakże ten sam objaw widzimy już dziś 
w bogatych kolach barżoazji; różnica ta, że 
szlachta ma za sobą długą tradycje doda- 


tnią w dziejach, czem sie fabrykanci i ś.p. | 


griinderzy poszczycić nie mogą. 

Hr. Hahn należała do najwyższych kół 
arystokratycznych rodem. wychowaniem i 
przekonaniami. Byłaby tedy i ona żyła, jak 
wszystkie hrahianki i ksieżniczki, yudyby nie 
była poetka, czyli kobietą wyższą ad ko- 
łyski. Ta wyższość zatrula jej całe życie. 
Pedzila ją uaprzód po dalekim świecie z 
kraju do kraju, z morza na morze, przerzu- 
cala ja później z miłostki w muilostke, aż 


ją w końcu zagnala w religijna ortodoksje, | 


do klasztoru. Zbyt wielką miała dusze, aby 
mogla bez oburzenia oddychać pudnem sa- 
lonów powietrzem — za małą do pogardy 
świata, do podjecia misji istnie autorskiej. 

Fanny Lewald wziela pióro do reki, nie 
wiedziona natchnieniem kapłanki poezji. ale 
z utylitaryamn — a hr. Hahn dla emocji. 
Chciała sie wzruszyć, podrażnić, chciala się 
zająć, wypełnić puste życie jakąś pracą, 
wiec naprzód podróżowała. a kiedy ją obce 
kraje zuudzily, zaczeła pisać wspomnienia 
z podróży, w końcn powieści. 
ska miała być lekarstwem, miala. wrócić 
równowage skolatanej duszy. Dziś wiemy, 


że i ten środek chybił. Bez tego wstepu | 


nie mażaua zrozumieć pani Hahn czynności. 


Praca autor- | 


Już mniejsze prace hr. Hahn „Reise- ; 


briefe* i „łieiseversuch im Norden“ zwró- 
cily na nieznana autorke uwage krytyki. Po- 
dziwiano piekuy jezyk i wysoką poetycką 
wyobraźnie. W roku 1833 wyszła pierwsza 
jej powieść p. tyt. „Aus der Geselschaft" 
(4 towarzystwa). którą autorka później w 
nowam wydanin „Ida Schönholm“ nazwala. 
Odtad nastepowałr dalsze powieści dość 


szybko po sobie (w jednym roku wyszły aż | 


trzy); po siedmiu latach pracy literackiej 
byla hr. Hahn autorką całego szerern po- 
wieści „der Rechte“, „Sigismund Forster“, 
„Cecil“, „Ulrich“, „Zwei Frauen“, „Fansti- 
ne“ i t. d.. 4 wszystkich tych prac biorę 
jedną pod skalpel krytyczny, gdrż!... suko- 
dn!.. wszystkie są rodzonemi siostrami jak 
zwykłe u kobiet. Wybieram z epoki prote- 
stanckiej powieść „Zwei Frauen“ (Dsie ko- 
biety), bo w utworze tym ujrzymy cala 
twarz poetki. 

„Dwie siostry“. Aurora i Kornelia, córki 
marszalka dworu w Berliaie. wychodzą za 
mąż, jak tyle innych siedmnastoletnich dziew- 
cząt.. tak sobie, ba sie w tym wiekn zwy- 
kle za maż wychodzi. 
sirami, ale odinienne ich charaktery, odda- 
lają je od siebie. Anrora. młoda, piekna, 
egzaltowana dziewczyna, patrzaca na świat 
przez powiększające szkła nadziei i niedo 
świadczenia, wychodzi za pana von Elsleben, 
poczciwego, ale rubasznego szlachcica bez 
nauki; Kornelia, równie ładna. miła, ale 
mniej rozwinięta panna, jedzie z meżem 
swoim hr. von Sambach. do włości jego w 
Szląsku. (0. d. n.) 


Są rodzonemi sgio- ' 


| tości, niż do calej reszty dziela. 


Kronika zagraniczna. | 


W nekrologu zmarłego przed kilku 
dniami w Londynie słynnego angielskiego 
malarza historycznego Karola Landseer, | 
przytacza „Times“ nastepujące dziwne wy- | 
darzenie: gdy Karol Landseer wymalował | 
swój najlepszy obraz, „Wieczór przed bitwa 
pod Edge-Hill*, za który otrzymał tytuł 
akademika. zaprosił brata swego, głośnego 
malarza zwierząt Edwina Landseer, aby ob- 
raz ten obejrzał i wydał o nim swe zdanie. 
Sir Edwin orzekł, że malowidło jest bardzo 
dobre, „ale pięknie byłoby pomieścić jeszcze 
w kącie psa podwórzowego*. „Jeżeli tak są- 
dzisz, to namaluj psa — powiedział na to 
Karol. 

Szybko pochwycił mistrz za peudzel i | 
namalował ślicznego brytana angielskiego. 
Obraz poszedł na wystawę i był podziwiany. 
szczególniej zaś uwielbiano psa owego; han- 
dlarz też, który nabył obraz, jako czlowiek 
praktyczny przywiązywa] do psa więcej war- 
Wyciął 
wiec paa z obrazu i sprzedał go jako obra- 
zek osobny, s dziure zalatał i kazał w tem 
miejscu namalować dobrą kopie brytana. 

W kilka lat później pokazywano sir 
Rdwinowi obraz brata, ale mistra przyjrza- 
wszy mn się bliżej powiedział: „kazalbym 
się powiesić, jeżeli ja malowałem psa tego*. 
Obejrzano wiec pilniej malowidło i odkryto 
osznstwo. Ów oryginalny pies pierwotny zo- 
stał w tych czasach sprzedany na licytacji 
za 43 funty szterlingów. 


Najwiekszy z istniejących teleskopów 
zbudowano obecnie w zakładzie Galloway 
iso. w Auglji. dla Henryka Deszenera. 
Teleskop ten kosztuje 40.000 funt szter. 


W Londynie obecnie urządzono wspa 
niałą szkołe pływania dla kobiet i dzieci 
w ten sposób, iż olbraymi omnibus na zime 
zostanie pokryty i zamieni się na czytelnie. 
Praktyczny właściciel mieć będzie użytek 
z budynku przez caly rok. Wybór książek 
ma być odpowiedni letniej klijenteli, czyli 
skladać sie będzie % utworów przeziaczo- 
nych dla plci pieknej. craz młodego poko- 
lenia. Nowy ten zaklad znalazł silne po- 
parcie w prasie, która uznaje umiejętność 
pływania za niezbędną dla wszystkich. 


Deszcze i ulewy w tym roku, są w Eu- 
ronie na porządku dziennym. Pierwsze sa 
jak wiadomo nieustanne i 4 tego powodu 
sprowadzają deugie, czyli przybory wód. 
W Rosji miedzy innemi rzeka Jenisej, we 
Franeji Sambre, we Włoszech Garda, a w 
Bawarji Isora, prócz wielu innych w pomie- 
nionych krajach wystąpiwszy z koryta iza- 
lawszy sąsiednie okolice. stały się powodem 
bardzo wielu strat. | 


Ojciec świety, jak donosi dziennik | 
„Italie“, odznacza się wielka oszczędnością. | 
Osobiste jego wydatki, wynoszące dawniej 


20 tysiecy franków na miesiąc, obecnie do- 
chodzą zaledwie 1.500 fr. Wchodzą w to 
już wydatki stołu. Podarnaki, jakie ojciec 
św. daje, o ilą się dało, zredukowano do 
minimum. Kontrola jest jak najściślejsza 
każdego wydatku i pieniądze są wydawane 
tylko na takie przedmioty, bez których obejść 
sie niepodobna. Zniesiono także nagrody, 
które dotąd pochlaniały wielkie sumy. 

Rzadka zaiste w swoim rodzaju pomoc, 
ale o ile osobliwsza, o tyle praktyczna. Mó- 
wimy tu o nadzwyczajnej powodzi, jaka na- 
wiedziła mieszkańców Szegedyna. Otóż fran- 
cuzi nietylko że pospieszyli im z pomocą 
materjalną, ale cbeenie spieszą jeszezę i n 
naukową. Jeden bowiem z iuspektorów ge- 
neralnych komunikacji lądowych i wodnych, 
otrzymał polecenie zbadania ua miejscu po- 
wodów wylewu i wskazania przeciwko temu 
na przyszłość odpowiednich środków. 


Nareszcie i kolej elektryczna zaczyna 
przychodzić do skutku. Dla wprowadzenia 
jej w życie, pan Westphal budowniczy i 
przedsiębiorca kolejowy zamierza zbndować 
dwie linje w Berlinie i tam złożyć dowody, 
iż motor elektryczny nie jest „adną mrzonką, 
jak dotąd wielu mniemalo. 


KONGRES MIĘDZYNARODOWY 


literatów i wydawców w Londynie. 


LIT. 
(Dokończenie). 


Tu sama linja kolei przywiozla nas dwa 
dni poźniej o dwie godziny za Oxfordem, oza- 
rująco nad malowniczemi brzegami Avonu polo” 
żonego Stratfordu, miejsca urodzenia, Śmierci i 
grobowca największego poety wszechświata, Wi- 
liama Shakespeare'a. To już nia wycieczka ban- 
kietowa, ale pielgrzymka raczej. Prosto z kolei 
przygotowane pojazdy powiozly nas do świą= 
tecznie przybranego ratuszu, gdzie w dolnej 
sklepionej komnacie przyjął nas burmistrz, p. 
Flowers, i po zwykiych prezentacjach i kom- 
plemontach pawiódl na gorę. Czteregndzinna 
podróż podwoila apetyt; a może też to tylko 
niecierpliwość, goniąca ku obejrzeniu pamiątek 
po genjalnym poecie, sprawiła, że olbrzymie 
śniadanie spożytem zostalo z prawdziwie angiel- 
skim pośpiechem, Pośpiech ten fatalnym był 
nawet dla p. Frédéric Thomas, który, jak zwy- 
kle chciał się wymową popisać i gradem pu- 
stych, ale nadętych frazesów tak dlugo sypal 
w niewielką miarkę naszej cierpliwości, aż się 
nareszcie przebrala. Ogolny głos domagający 
się końca i tłumue ruszenie się od stolu pou- 
czyly zarozumialego francuza, że jeżeli gdzie 
to przy mogile Szekspira jego kuglarskie po- 
pisy banalnych komunsłów zupelnie nie na miej- 
seu. Przykre wrażenie tego niemilego zajścia 
rozwialo się na widok maleńkiego domku o ni- 
skiem piąterku, a wysokim dachu, o rzeźbionej 
galeryjce i drewnianą kratą opatrzonych oknach, 
Tataj Szekspir ujrzał światlo dzienne; tutaj 
stala jego kolyska; tutaj przeżywal pierwsze 
wrażenia, których echa skrystalizowały się pó- 


Źniej w arcydzieła; tutaj poznał pierwsze za- 
wody, które polożyly podwaliny de Śmiałego 
gmachu jego filazofji życia; tutaj na rowieśni- 
kach niejako ¿n anima wili, robil pierwsze 
spostrzeżenia nad sercem ludzkiem, które nikt 
przed nim i nikt po nim nia zbadał dokładniej. 
W uroczystym nastroju ducha zwiedziliśmy wszy- 
stkie zakątki tego skromnego, wieśniaczego do- | 
mu, i obszerną kuchnię z takąż komorą i ciasna | 
ciupki na piętrze; jedna z nich niska, pod da- 
chem na wpól przytulona, słyszała pierwsze 
kwilenie niemowlęcia, które było później Szeks- 
pirem. Na dole w komorze obok kuchni urzą- 
dzono rodzaj muzeum z pamiątek po poecie. 
Są tam jego portrety tak współczesne, jak pú- 
źniejsze. jago drobne Sprzety, listy jego 
dziny, pierwsze wydania jago nieśmiertelnych 
dziel, Wszystko to jest zaslugą naszego go- 
spodarza, pana Flowers, któremu kolosalna for- 
tuna innej nie podsunęla ambicji nad tę, aby 
zostać burmistrzem lichej mieściny i poświęcać 
odszukiwanie 


TO- | 


czas i pieniądze na zbieranie i 
śladów jednego czlowieka. Ale to mieściną jest 
Stratford an Avon, ale tym człowiekiem jest 


Szekspir. 


Dom, w którym zmarł poeta, znajduja się 
na drugim końcu miasteczka, a raczej znajdn- 
jamy tylko jego fundamenta, położona dzisiaj 
w publicznym ogrodzie, noszącym jego nazwi- 
sko. Domu tego nie zburzył czas, aui grom, aui | 
ogień, zburzyla go dloń ludzka, a co gorsza, z 
pełną samowiedzą wandalizmu, jakiego się do- 
puszcza. Przed kilkunastu luty właścicielem 
tego domu był anglik mizantrop, uciekający 
od ludzi, rozkoszujący się w samotności, a jakże 
tu izolować się od świata i nienawistnych bli- 


źnich, gdy się zamieszkuje dom, w którym 
umarł Szekspir. Anglik postanowil wynieść 


swe ponure penaty gdzieindziej, ale, aby się 
zemścić nad natręctwem nachodzących go piel- 
grzymów, wybudowawszy nowy, dom stary, pa- 
miątkowy, historyczny, w gruzy zamienił. An- 
glik ten nazywal się sir Herostrat,,, nie, jakoś 
inaczej, ule to na jedno wypadnie. Powiedziano 
mi nazwisko tej smutuej siawy, ale się je sta- 
ralem, co prędzej zapomnieć. Pan Flowers po- 
wiódł nas następnie, nie bez pewnego rodzaju 
dumy, bardzo zresztą 
Shakespearo’as-Memorial-Theatre. To także jego 
dzieło, u przynajmniej w znacznej części, bo 
w skladee zarządzonej na wzniesienie tego 
gmachu wziął udzial z sumą 250.000 fran- 
ków. illustrowana podaly niedawno 
wizerunek teatru, wzuiesionego 
w jego rodzinnem mieście a 


Pisma 
tego 
cześć Szekspira 
inaugurowanervo podczas obchodu jubileuszowego 


na 


w przeszłym roku. Teatr ten, ktorego budowa 
rozpoczętą zostala dopiero 1877 r., dotąd skoń- 
czonym nie jest, stoi tylko glowny korpus mie- 
Szczący dwa skrzydla zaledwie 
wznoszą się na kilka metrów, Na nasze przy- 
bycie zebrały się w lożach Stratfordskie damy, 
na ich czele nadobna siostrzenica burmistrza, 
która nam również i 
zwłoki poety, uprzejmie ceiceronawala. Na ply- 


salę — a 


w kościełe, mieszczącym 


cie w kamiennej posadzce kościola, tuż przed 


usprawiedliwionej, do | 


oltarzem znajduje się napis i czterowiersz uło- | 


żony przez poetę, a p'zestrzegający przechodnia, 
aby szanował prochy jego i zostawił je w spo- 
koju na miejscu spoczynku. Obok, jak świad- | 
czy napis na sąsiedniej płycie, pochowaną jest | 


9 


Żona poety. Dloń przyjaciela wmuruwała obok 
w ścianę kościola pomnik z popiersiem, bardzo 


małej artystycznej wartości, ale cenny dla tego, | 


że wspólezesny. Oprócz czterowiersza pretensjo- 
nalnie napuszystego znajduje się na ostatnim 
dystychou laciński, który przytaczam : 
Judico Pyliwm, genio Socratem, arte Maronem 
Terra legit, populus maeret, Olympus habet. 

W księgach 
akt chrztu i akt zejścia Szekspira: dwa lako- 
niczne dokumenta, między któremi wznosi się 
niebotyczny gmach jego nieśmiertelnych kreacyj, 

W domu swoim, rozkosznej wili, polożo- 
nej nad kapryśnym w swych splorach Avonem, 
otoczonej nader pięknym ogrodem i wspania- 
lemi cieplarniam, przyjmował nas następnie 
pèn burmistrz Flower z prawdziwie serdeczną, 
wylaną gościnnością i z zapalem rozwijał plany, 
jakie jeszcze ku swego 
ulubionego wieszcza wykonać zamierza. Žal nam 


uświetnieniu pamięci 


rzeczywiście było opuszczać dom i rodzinę tak 


sympatyczną, wyksztalconą, « w spoleczeństwie | 


zimnam i w zimniejszej epoce zdoluą tak czy- 
stego zapalu i entuzjazmu, ule pora spoźniona 
wzywała do powrotu, bo chociaż aż do Oxfordu 
mieliśmy pociąg nadzwyczajny, trzeba bylo tam 
stanąć przed odejściem ostatniego londyńskiego 
pociągu. Serdeczne więc podziękowania, wdzię- 
czne ściśnienie dloni — i już skończona nasza 
prześliczna wycieczka. Wspomnienie *ej prze- 
cież pozostanie, mniemam, że dla wszystkich 
niezatartem, a rozpamiętywanie wszystkiego, co 
widzieliśmy w Stranfordzie, podnies,e tylko sza- 
duuek dla narodu, który za dzisiejszą swą wiel- 
kość umia być wdzięcznym przeszłości, a gen- 
jalnycu swych poetów umia czcić mie tylko 
marmurowymi posągi ale wniknięciem w ich 
utwory, przejęciem się ich pięknościami, jasnem 
rozpoznaniem dziejowago znaczenia, jakia mialy, 
i wiarą w cywilizatorską misję, której nigdy 
spełniać nie przestaną. Anglik dumnym jest z | 
Szekspira — ale nie dlu tewo jedynie, że był 
Anglikiem, lecz że byl, jest i będzie ludzkości 
pożytecznym, Nikt im nie zazdrości tego zaszczy- 
tu, ani za zie mie weźmie dumy tak szlachetnej. 


HE 


Krytyka, Nowiny literackie i artystyczne. 


Poezje Onufrego z Bajek, spisał Leszek Sz... 
Lwów, 1579. 

Dla wielu zalet tego zbiorku, należy mu się 
słusznie na tem miejscu wzmianka. Na część pierw- 
szą składają się utwory oryginalne, na drugą tło- 
maczenia. W ogóle pióro p. Sz. zaleca się płynno- 


ścią, lekkością, humorem, a nawet pod wieloma | 


względami, oryginalnością. Autor wyrobił sobie 
formę zupełnie oryginaluą, której używa w wier- 
szykach znanych nam z „Szczuika* i „Djabła*, a 
które zu są powtórzone. Niektóre z humorystyczno- 
sutyrycznych wierszy odznaczają się pomysłem, z 
którym zgadza -ię też forma zewnętrzna. Do takich 
należy np. „Legenda ziemi przemyskiej*, w której 
wypowiedziana satyra może niezaprzeczenie rywa- 
lizować z najlepszymi utworami tego rodzaju. Nie 
tylko satyra jest tu reprezentowana, znajdujemy 
utwory liryczne, pelne serca, ciepła i patrjotyzmu. 
Dość wspomnieć utwory, jak: „Jenerał Mokronow-= 
ski“, „Pannie Dr. w upominku*, „Czarna lapka“, | 
„Do...*, „Wiosna*. Przynoszą one zaszczyt autorowi, 
świadczą 0 znajomości serca i okazują lekkie wła- 
danie formą. Natomiast nie możemy pominąć, iż 
bardzo na nas przykre wywiera wrażenie utwór, 
który autor zatytułowal: „Chorałem*. Prawda, że | 


kościelnych pokazywano nam | 


to, co tam wyrażono, z życia jest zdjęte, pojmuje- 
my, że to z uczuć szczerze patrjotycznych autor 
targnąt, tę tak boleśnie brzmiącą strunę, ale nie 
godziło się taką parodją nieśmiertelnego „Choraluć 
K. Ujejskiego, znieważać tego utworu, nie godziło 
się w tę samy formę ujmować słów szyderstwa, 
acz może znslużonego, ale rażącego brzydota saty- 
ry. Oslalia to część pierwszą, zresztą bardzo do- 
bri}, i nie może być autorowi przebaczonem. 

Drug; część zajmują przeważnie tłomaczenia 
H. Heinego. Podaje tu p. Sz. wcale dobry przekład 
„Lirycznego Intermezzo“. Wiersz lekki, podatnej 
treści. a choć nie dorównywuje jo większej części 
oryginałowi, to jednak korzystnie uwydatnia się 
pomiędzy dotychczasowemi tłumaczeniami Heinego. 
W niektórych nawet miejscach schodzi się tłomacz 
z autorem tak blisko, iż śmiało przeklad može 
mierzyć się z oryginałem. Szkoda wielka, iż uło- 
macz nie zwrócił uwagi na miarę wiersza w ory- 
ginale, gdyż do większej części „Lirycznego Inter- 
mezza jest bardzo piękna muzyka. Tym sposobem 
moglibyśmy wyrugować tak często u nas powla- 
rzane piosenki niemieckie do muzyki np. Szuberta. 
Ale jak w pierwszej, tak też i w drugiej części 
znajduje się sęk wielki. Niby to nie blomacza wina, 
iż autor skalał swe pióro wkim wierszydłem, alo 
polak nie powinien kalać polskiego języka na prze- 
tłomuczenie: „Legendy zamkowej*. Odkąd Polska 
z niemcami sąsiaduje, ehoć tyle od nich ucierpie- 
liśmy, choć często žal nasz do nich w nienawiść 
się zamienial, nigdy nie hańbiliśmy ich imienia, 
bo toby nam ubliżalo. Niech sobiv potomkowie 
krzyżaków robią co chey, my niu skalamy ust na- 
szych „Legendą zamkowa”, która rosła z pod pióra 
tego, co tak Prusaków nienawidził. 

Dlatego zasługuje ta kartka poszyj Onufrego 
z Bajek, by ją wydrzeć i zniszczyć, bo ona ubliża 
tłomacz wi, który tak goricym jesc polakiem. 

Zorjan. 


Piszą nam z Paryża: W roku zeszlym wyszło 
w Paryżu dzieło, przynoszące prawdziwy zaszczyt 
literaturze naszej naukowej. Chcemy mówić o „Ana- 
tomji porównawczej zwojów mózgowych* przez KE. 
Chudzyńssiego (tom in 4to, 9 str, 28 fig. w teks- 
cie, z podwójnych tablic po za tekstem). Mózgi 
zwierząt ssących włącznie z mózgami matpiątek 
(prosiniens) są w tem dziole po raz pierwszy w spo- 
sób metodyczny i dokładny badano. Wię 
tego studjam polega na osobistych spostrze 
Autor, będący od lat wielu preparatorem w labo- 
ratorjum antropologii, sam wykonał z godny po- 
dziwienia starannością prawiu wszystkie mózgowe 
i intracznczkowe (intraczanieus) formy (więcej jak 
500) stanowiąco w muzeum towarzystwa antropo- 
logicznego najolszerniejszy i najzupelniejszy zbiór, 
juki istnieje. A więc nikt nie był więcej, jak pan 
Chudzyński, uzdolniony do napisania tego dziuła. 

Jeden z najuczeńszych mistrzów w tej sztuce, 
profesor Brocks, dyrektor laboratorjnm, nieraz pu- 
bliczny hołd skladuł poświęceniu i biegłości rodu- 
ka naszego, a w sprawozdaniu dziesięcioletniem do 
ministra oświecenia, wymieniając prace wykonane 
pod swoim kierunkiem, a mianowicie przez p. Ch., 
niedawno jeszcze mówi co następuje: „Jeżeli mo- 
Żna było, pomimo nadzwyczajnych rożnie zewnętrz- 
nych odszukać ceely wspólnego wszystkim ssącym 
żwierzętom typu, to zawdzięczamy głównie ten 
wypadek procederowi modelowania zastosowanemu 
przez p. Chudzyńskiego z niezmordowaną wytrwa- 
lościa i godna podziwienia biegłośią*, 

P. Chudzyński ma zamiar oglosić wkrótce drugi 
tom, który, mózgowi anżropsidów i czlowieka po- 
święcony, uzupełni jego dziela, 


ROZMAJTOŚCI. 


Użytkowanie szparagów przez cały rok. W je- 
dnem z pism angielskich, traktujących o historji 
uprawy roślin, znajduje się ustęp następujący 
„W kuńeu czerwca, lub lipea, najlepiej podczas 
pory deszczowej, ucina się wyroste łodygi szpara- 
gowe przy ziemi, przekopuje powierzchnię zagonów 
i wyrównywa grabiami na płasko. Gdyby zaś był 


czas posuszny, zlewa się obficie grzędy szparagowe 
gnojówką, ałbo wodą rozrobioną z odchodami koń- 
skimi., lub bydłęcymi przy dodatku cokolwiek soli. 
Guano, albo pomiot gołębi, lub kurzy, moga też być 
z dobrym skutkiem w tym celu użyte. 

Po 10 lub 14 dniach, ukażą sie znów świeże 
szparagi. Jeżeli czas suchy, należy jednak silnie 
polewać grzędy 
trzy razy na tydzień, a w ten sposób można zbie- 
rać szparagi nż do końca września, w której to 
porze może już nastąpić użytkowanie szparagów 
pędzonych w ciepłych inspektach. 

Wprawdzie dwa razy w jednym roku zbierane 
szparagi wyczerpnja roślinę, ale można temu za- 
pobiedz rozdzieleniem plantacyj szparagowej na 


szparagowe wodą, przynnjmniej | 


kilka części i użytkowaniem na przemian corocznie | 


tylko jednej na powtórny zbiór w tym samym roku, 
kiedy tymczasem reszta, jak zwykle wypoczywająca, 
wzmacnia się rozkorzenieniem. 


Lubownicy, a zarazem hodownicy tak wybornej | 


jarzyny, jaką są szparagi. mogą jeszcze w tym 
roku sposób ten sprawdzić i wypróbować choćby 
na jednym zagonie. Tam, gdzie produkuje się szpa- 
ragi na sprzedaż, postępowanie to przedstawia na- 
wet pewne korzyści, albowiem w późniejszej porze 
osiąga się wysokie ceny za szparagi. 


Środek przeciw mólom. W pewnej broszurze 
amerykańskiej traktującej o szkodliwych owadach, 
znajduje się następująca rada dla gospodyń. Dla 
wyniszczenia moli i ich zalążków rozciąga się mo- 
krą chustę na oswobodzić się mającem od moli 
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szknie, lub dywanie i prasuje się gorącem żelazem. | 


Woda z chusty zamienia się w ten sposób w parę. 
Para ta przenika materję i niszczy nietylko mole, 
ale i ich zalążki. 


Odpowiedzi od Redakcji i Administracji. 


P. An. Jo. w Stryju. Wiersz pański p.t. „Sy- 
birski więzień* drukowany nie będzie. 

P. G. C. w K. Jeśli pana wieś usposabia do 
takich poezyj, to w mieście chyba apopleksji mo- 
žna dostać od pańskich wierszy. 

P. L. J. w D. Prosimy o korespondencje. — 
W Czerniowcach będzie nasz ajent 

P. Autorowi komedji. Pan Stanisław Dobrzań- 
ski, o ile wiemy. powróci do Lwowa około 1ga 
września. 

P. Ksawerci we Lwowie. „Chciało się Zosi ja- 
gódek...* ale dawniej byli Jasiowie, co mieli pełne 
ogródki jagódek — dziś... ach, dziś biedni Jasie 
zaledwie mają na porcję jagód... w mleczarni... 


Nadesłane. 


W jednym z ostatnich numerów . Gazety 
Narodowej“ był» zamieszczone, że na maskara- 
dach na „Strzelnicy* bywa podejrzana publi- 
czność, szezególniej plci Żeńskiej. Najprzód 


wydziwić się nia możemy temu, co wlaściwie i 


| nie dostają się z 


nazywać podejrzaną publicznością, bo jeśli cho- 
dzi o maski i kostjumy żeńskie, to kubek w 
kubek na „Strzelnicy* bywają takie same, jak 
akademików i 
techników, gdzie przecież godności królowych 
sią mlodzieży, 
Zaprzeczamy też najuroczy- 


na redutach zimowych nawet 
rąk uczącej 
damom z salonu... 
Ściej, aby miały miejsce jakieś nieporządki — 
przeciwnie nie tam nie wychodzi z granie przy- 
zwoitości, a że panuje dobry humor i życie, to 
są wlaśnie warunki takich publicznych zabaw. 
Publiczność umiala to ocenić, bo maskarady 
na „Strzelnicy*, są bardzo licznie odwiedzane, 
a w przeszłą niedzielą był ścisk formalny. 
Tembardziej zarzuty robione zebraniom maska- 
raxdowym na „Strzelnicy* są niesluszne, bo go- 
spodarzem tam jest p. Michał Wojcicki, o któ- 
rym ta sama „Gazeta Narodowa“ kilka razy 
robila bardzo pochlebne wzmianki, gdy się su- 
miennie i zdolnie wywiązywał z obowiązków 
utrzymującego restaurację obok sali sejmowej, 
w ogrodzie Kisielki, gdy przeznaczył cz7sty 
dochód z festynu na korzyść pomniku dla Se- 
weryna Goszczyńskiego i inne dobroczynne ofiary. 

Kilkunastu uczestników maskarad 


(1—i) na „Strzelnicy*. 


Banki i Towarzystwa finansowe. | 

Galicyjski Zakład zastaw niczy i 
kredylowy. w gmachu teatralnym. 
Wydaje pożyczki na wszystkie przed- 
mioty ruchome wartościowe, przyjmuje 
wkładki na książeczki oszczędności 0- 
procentowując takowe 7%, z miesię- 
cznem i 8%, z trzechmiesięcznem wy- 
powiedzeniem. 

C. k. uprzyw. galicyjski Zaklad 
kredytowy włościański. ul. Jagie- 
lońska I. 14 w własnym gmachu. Wy- 
daje 60/, asygnaty kasowa za s0-dnio- 
wem wypowiedzeniem, tudzież sprzedaje 
60/, listy zastawne, które mają nadto 
ndział w dywidendzie i mogą służyć 
na kaucye. Bióra centralne otwarte od 
godz, 9 z rana do 3 po południu. 


Bank budowniczy. plac Marja- 
cki. w gmachu Banku hipotecznego. 
Ma do sprzedania domy na różne ceny 
ina różnych miejscach, jak niemniej 
cegly najdoborowszego gatunku i ka- 
mień budowlany po cenach najumiar- 
kowańszych. 

Galicyjskie Towarz. kredytowe 
ziemskie. ul. Karola-Ludwika 1 1. 
Godziny otwarte w kasie od godz. 9—1, 
Dyrekcji od 8—12. 

Galicyjski Bank kredytowy. Ul. | 
Jagielońska, 1. 3, w domu własnym. 
Wydaje asygnaty kasowe 4"/, z 14-dnio- 
wem, 59, zdU-dniowem, 51a? fo 290-dnio- 
wem wypowiedzeniem. Przyjmuje wkła- 
dki księżeczkowe na 6° o. 

C. k. uprz. Gatie. akcyjny Bank 
hipoteezny, plac Marjacki 1. 15, wa 
własnym gmachu. Wydaje asygnacje 
kasowe 5%, z 90-dniowem, 41/, z 60- 
dniowem. 49% z 30-dniowem wypo- 
wiedzeniem, tudzież kupuje i sprzedaje 
wszelkie papiery wartościowe i monety; 
6%/, listy hypoteczne służące do loko- l 
wania kapitalów funduszowych, pupi- 
larnych i wszelkiego rodzaju akcyj, mo- 
żna najkorzystniej nabyć, lub sprzedać 
w tymże Banku. 

Taw. galic. kasy zaliezkowej, , 
ul. Halicka 1. 21. Przyjmuje wkładki; 
na książeczki oszczędności od 1 złr. do 
każdej wysokości. oprocentowując je 
do 607, z ś-dniowem, po 70/, z 14-dnio- 
wem i po 807, z 3U-dniowem wypowie- 
dzeniem. Udziały zaś ezlonków opro- 
centowują się od dnia pierwszej | 
wkładki. j 

Bank ojczysty dla ubezpieczeń 
na życie. Reprezentacja we Lwowie 
plac Marjaeki, |. 10. Przyjmuje wnio- 


ski na ubezpieczenie ludzkie, we wszy- 
stkich kombinacjach — oraz i na ubez- 
pieczenia małe tak zwane pogrzebowe, 
zacząwszy od 50 złr., które wypłacają 
się w 24 godzin po Śmierci ubezpie- 
czonego. 

Sokal i Lilien. ul. Hetmańska 1. 8. 
Dostarcza nowe arkusze kuponowe do 
akcyj kolei Rudolfa za mierna prowi- 
zją, tudzież kupuje i sprzedaje wszel- 


j kie papiery wartościowe, i monety pod 


najkorzystniejszemi warunkami. Zle- 
cenia z prowincji nuskuteczniają się 
bazzwtocznio. 


Towarzystwa Ubezpieczeń. 

C. k. uprzyw. Azienda Assieura- 
trice w Tryeście (założone w r. 1822). 
Reprezentacja we Lwowie, ul. Akade- 
micka 1.5. Ubezpiecza od ognia, grado- 
bicia i na życie. 


Slavia. bank wzajemnych nbezpie- | 


czeń w Pradze. Reprezentacja we 
Lwowie, ul. Kopernika, 1.16. Ubezpie- 
cza od ognia, gradobicia, zabezpiecza 
kapitały i renty na przeżycie i dożycie, 


ubezpiecza wojskowych. Fundusz re- 
zerwowy z gwarancją zlr. 3,455.352 


| ct. 55, majatek ztr. 3,052.147. 
` 


Biura wywiadowcze. 


Józef Birkle. Rynek. I. 40. Po- 


średniczy w kupnie, sprzedaży, wy- 
dzierżawianiu majątków ziemskich i 
miejskich. w umieszczaniu nauczy- 


cieli, nauczycielek i oficjalistów go- 
spodarczych, lasowych i fabrycznych. 
oraz służby dworskiej. Utrzymuje skład 
herbaty karawanowej chińsko-rossyj- 
skiej, po cenie od 2 — 4 złr. za pół 
kilo. wysiewki po 1zlr. 20 cent. za pół 
kilo. Opakowanie bezpłatne przy zamó- 
wieniu za zaliczką. Wszelkie zamówienia 
listowne uskutecznia szybko i akuratnie. 


Pensjonaty, 


Kocestlich. ul. Piekarska 1 21. In- 
stytut naukowy wojskowy, oraz Pen- 
sjonat. Nowy kurs jednorocznych ocho- 
tników i innych nauk przygotowawczych 
wojskowych rozpoczął s ę z dniem igo 
marca b. r. Zgłaszać się można codzien- 
nie od godziny 4tej do % po południu. 


Hotele. 


Hotel Kuhnów. ulica Karola-Lu- 
dwika. Numera od 50 cent. do i zł. 
50 cent. Restauracja. Usługa rychla i 
dobra. 


Przewodnik ISA ONA E 


Handle towarów kolonjalnych 


Izydor Wohl. ul. Sykstuska |. 6. 
Wyłuczny skład herbaty rossyjskiej. 
Otrzymuje regularnie eo tydzień świeże 
tran*porta naj!epszej herbaty z Moskwy. 
Zawówienia uskutecznia się najrzetel- 
niej i spiesznie także za pobraniem 
pocztowem Opakowanie, frauko. 


Organy kościelne i fortepjany. 
Jan Słiwiński. nl. Kopernika 1. 9. 
Pierwszy wyrób i skład w Galicji or- 
ganów kościelnych systemu francus- 
kiego (ekspresyjnych), rozmaitych roz- 
miarów i po najprzystępniejszych do 
wielkości tychże zastosowanych cenach. 
Utrzymuje na składzie pianina i forte- 
piany francuskie. Gwarancja lat 10, 
Magazyny optyczne. 
Maurycy iMoscowitz. optyk, plac 
Marjacki |. 7. Sklad towarów optycz- 
nych i narzędzi mierniczych. Urządzanie 
dzwonków telegraficznych, kondukto- 
rów piorunowych i reperacje wykonywa 
po najtańszych cenach. 
„ Celestyn Kotkowski. w hotelu 
Zorżłu. Obfity sklad towarów optycz- 
nych i narzędzi mierniczych. Urządza- 


nie dzwonków telegraficznych, konduk- | 


torow piorunowych i t. d. Przyjmuje 
reperacje. Ceny najumiarkowańsze. 


Zakłady fryzjerskie. 
„ Józef Turkowski. fryzjer damski 
i męzki, przy ul. Krakowskiej 1. 8. 


Saon do golenia, strzyżenia i fryzo- 
wania włosów. 


Odlewarnie z hruszczów. 


| J. Schapira. ulica Kopernika 1 7. 
Gisernia szyldów i tablic metalowych 
z jednego odlewu. Artystyczna praco- 
wnia szyldów i pism miałowniezych. 
Szyldy z blachy prasowane lub wyci- 
skane dla asekuracyjnych i innych to- 
warzystw. Zakład rytowniezy i fabryka 
znaczków do pieczętownnia. Przedsię- 
biorstwo robót malarskich i lakierni- 
niczych. Złocenia nadgrobków i pomni- 
ków. Fabryka tablie nadgrobkowych tak 
lanych jakoteż pisanych, we wszystkich 
językach. 


Zaklady introligatorskie. 


Ludwik Wierzhicki, ul. Halicka 
1.52. Zakład galanteryjno-introligator- 


jako to: dyplomy, albumy, adresa, od 
pojedynczych do najwspanialszych, tak- 
ie oprawy książek od szkolnych do naj- 
ozdobniejszych i wszelkie galanteryjne 
roboty, także poleca kartony ozdobne, 
tak na pojedyncze fotografju i obrazy 
jako i na grupy w różnych gatunkach 
i rozmiarach. 
Wyroby rzeźbiarskie z kamienia 
drzewa i gipsu. 
Tadeusz Sokulski, ul. Kurkowa 
1.2, w zabudowaniu ujeżdżalni. Medal 
zasługi z wystawy krajowej we Lwo- 
wie 1877. Rzoźby i ornamenta z prze- 
wa, konzole, ramy, i rozmaite rzeż- 
bione sprzęty salonowe i kościelne, ol- 
tarze, cyrmmborja, peretrony wraz ze 
złoceniem. różne modele do odlewów, 
wykonuje z największą akuratnością. 


Sklady mebli i wyroby stolarskie. 

Klug et Bnezaniewiez. Rynek 186 
Obficie zaopatrzony Sklad mebli krajo- 
wych i zagranicznych, materje na me- 
ble, ceraty, firanki i wszelkiego rodzaju 
zwierciadła po cenach umiarkowanych. 
Zamówienia miejscowe i zamiejscowe 
nskutecznia spiesznie i poręcza za do- 
bre opakowanie. 


Wyroby blacharskie. 
Alfred Krug. nl. Arsenalska l. 2, 


(obok kościoła 00. Dominikanów), ma 
zaszczyt polecić szanownej Publiczności 


| swój sklad i pracownię wyrobów bla- 


churskich, wszelkie roboty ornamen- 
towe, dachowe, tak nowe, jak i repe- 
racje, które dobrze i w najkrótszym 
czasie wykonywane będą. Wszelkie Zza- 
mówienia tak miejscowe, jak i z pro- 
wincji usknteczniune są szybko, rzetel- 
nie i najdokładniej po cenie najtanszej. 


Załkłudy tapicerskie. 


Jan Leśniakowski, ul. Kręta, |. T. 
Tapicer i dekorator, wykonuje wszelkie 
najtrudniejsze zamówienia tapicerskie, 
robi takowe gustownie i trwałe, po u- 
miarkowanej cenie, zamówienia usku- 
tecznia szybko i enmiennio. 


Zakłady szewckie. 


Frańciszek Gawlik. ul. Strzelac- 
ka l. 2. Pracownia obuwia męskiego, 
damskiego i dla dzieci, z materjału 
zagranicznego i krajowego. Zamówie- 
nia wykonywa szybko i sumiennie po- 


ski i fabryka wgłębianych kartonów j dług najnowszej mody i po najtańszych 


(Passepartouts), poleca swoje wyroby 


cenach, 
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OJGŁOSZENTA. 


Do łaskawego uwzględnienia ! 


Co dopiero wyszły obrazy olejne, 
wytwornie wykonane: 

I. Portret, tak ściśle z historją pol- 
ską w związku stojący, Zofji hr. 
Potockiej, żony Stanisława hr. Po- 
tockiego, powszechnie jako najzna- 
komitszą piękność nznaną. Wiel- 
kość '3/,, ctm. cena 4 złr. 
Obrona miasta Krakowa. Wielkość 
10/,, Ctm., cena 9 ztr. 


11. 


II. Chrzest miecza z czasów Kościuszki. | 


Wielkość 0/,; ctm., cena 9 zł. BU c. 

Każdy z tych obrazów na płótnie; 

w pięknych ozdobnych, szerokich ra- 

mach zloconych, które to obrazy dla 

swaj udatności tak w pokojach jak i 

salonach stanowią znakomitą narodową 
ozdobę. 


Mam także inne obrazy na skladzie. | 


Wykazy wysełają się bezpłatnie 
(76-3-8) E. dugenfeld 


C. Rimier $ 


fabrykant parasoll i parasolek L 
w Krakowie przy ul. Grodzkiej, 1. 59. 


Poleca wyrób parasoli i parasolek po- 
dług najnowszej mody i za najumiar- 
kowańszą cenę, oraz załatwia reperacje 
wszelkiego gatunku — w najkrótszym 

CZAS5lè. 


(84-4-3) 


ul. Florjańska 1. 383. Skład sukna i 
kortów z fabryk krajowych i zagrani- 
cznych. Zapas wszelkich ubiorów woj- 
skowych i urzędniczych. (90-4- 


Rozsyłka zdrojów hrabiego Meranu 


Szczawik ze Steinz 
zdrój Jana (91-2-1) 


Według świeżego rozbioru profesora 
Malego najczystszy szczawikE natrono- 
wy zawierający sól kuchenną i obfite 
wapno przesycane węglanem, najprzy- 
jemniejszy napój orzeźwiający i lekar- 
stwo w następujących chorobach : nie- 
łytach dróg oddechowych, płuc, pod- 
niebienia, krtani, żołądka i kiszek; w 
w dolegliwościach przyrządów moczo- 
wych inerek, w kamieniach żółciowych 
i marskości wątroby, w chronicznych 
reumatyzmach i gośćcu, bladaczce, nie- 
strawności, rozmiękczeniu kości (an- 
gielska choroba u dzieci) i t. p. 

Do nabycia w Krakowie w gó- 
wnym składzie wód mineralnych W. 
Goldwassera, Rynek główny l. 44. 


Aron Müllbauer | 
przy ul. Pańskiej w Jarosławiu. 


poleca swój obficie zaopatrzony maga- 
zyn galanteryjny, wielki zapas bielizny 
męskiej i damskiej, rózne kosmetyki, 
przybory toaletowe. obuwie męskie, 
damskie i dziecinne, kapelusze męzkie 
i damskie, torby myśliwskie, ladunki, 
dywany, maty, chodniki i firanki. Ceny 
niskie, zamówienia odwrotną pocztą. 
(80-4-3) 
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Alexander Piech 
bronzownik w Sanoku l 


przyjmuje wszelkie zamówienia na ro- 
boty kościelne i cerkiewne w każdym 
stylu, podług najnowszych wzorów, a 
mianowicie: kielichy, monstrancje, 


krzyże, lichtarze, puszki, kandelabry, 
żerandole. pająki krzyształowe, lampy, 
kadzielnice, tace na wsenoczne i Ewan- 
gelie, przyjmuje roboty stare do wy- 
złocenia i wysrebrzenia po najprzystęp- 


uu nie. (35-6-5) 


Wyłączny skład na Galicję 
Groszowickiego 


PE FORTLANDZKIEGO | 


przez komisję. złożoną z Szanownych 
delegatów wys. c. k. Namiestnietwa, 
wys. c. k. Jeneralnej komendy woj- 
skowej, wys. Wydziału krajowego 
it.d. jako najlepszy ze wszystkich 
u nas używanych gatunków cementu 
uznany, u 


J. Maurycego Diamand 
we Lwowie ul. Karola Ludwika, 39. 


Ceny zniżone! — Protokół powyż- 
szej kom 


wyselam ža | 
danie.  (86-6-8) 9 
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Świeżo zaopatrzony 


Magazyn nowości 
LEONA FEINTUCHA w KRAKOWIE 


w Rynku, przy rogu ulicy Grodzkiej. 


Obsralunki zamiejscowe uskutecznia się 
odwrotną poczcą. — Ceny umiarka- 
Bajer w Krakow 


wane stałe. (83-12-2) 
A | e, przy ulicy 
© Grodzkiej 1. 89, w domu Wgo 
Goebla. Magazyn i fabryka wyrobów to- 
karskich. — Poleca P. T. Publiczności 
elegancko i gustownie wykonane wy- 
roby z bursztynu, rogu, pianki, kości 
słoniowej, drzewa, kamienia, marmuru 
i metalów, jako to: fajki piankowe, 
cygarniczki, cybuchy z bursztynami, 
wiśniowe, tureckie, badeńskie, z jaśmi- 
nu, Oraz portmonetki, kule bilardowe 
z lignomsanktosu własnego wyrobu, 
kręgle, szachy, arcaby, domina, laski, 
zegarki z kości słoniowej własnego 
wyrobu Za dobry gust, rzetelne wyko- 
nanie roboty i przystępne ceny ręczy. 
Tamże można pobierać nankę sztuki 
tokarskiej. (96-12-2) 


MICHAŁ MICHALSKI 


ulica Mydlarska l. 4. 
Pracownia powozów przyjmuje roz- 
maite zamówienia na powozy, sanie, 
wozy i wózki. Zlecenia takowych wy- 
konuje w własnej pracowni podlug wzo- 
rów modnych i gustownych. Wszelkie 
odnowienia i reperacje powozów jako 
to: odlakierowania, wybicia i t. p. tu- 
dzieł przyjmuje siodlarskie i koladziej- 
ski bot (68-8-5) 


Jan Glaser 
Handel przyborów galanteryjnych 


(9 w Stanisławowie. 52-18) 


poleca na sezon wiosenny: parasole i- 


parasolki, kapelusze damskie i męzkie, 
kwiaty, pióra i welony, jako też wielki 
skład bielizny damskiej i męskiej, przy- 
borów krawieckich, wyrobów szmukler- 
skich, frendzli, koronek, przyborów 
toaletowych, perfumeryj, mydeł i t. p. 

25 lat na dworze hr 


> 
mowal Sanguszków w Gum- 


niskach stawił dowód swej zdolności i 
otworzył Pracownię w Tarnowie pod 
klasztorem 00. Bernardynów l. 6061, 
polecając się łaskawym względom z 
wszełkicmi wyrobami i kuciem koni. 
Stanisław Czerwiński 
majster kowalski. 


(81-7-2) 


Caga 


przyjmuje od 1. maja 1873 począwszy | 


WKŁADEK NA KSIAŻECZKI OSZCZEDNOŚCI 


od Jednego zlr. w. a. do każdej wysokości, oprocentowując je po 


D, apeli sizma. 


Zwrot wkładek do 200 zlr. uiszcza się bez wypowiedzenia. 


FA „223 (BkSJ ANG „220 („KRD E 


na kosztowności, srebrne i zlote przedmioty, począwszy od Jednego ztr. | 
I 


Godziny czynności biurowych: 
Itaj do 
od 3ciej do 5tej po południu. 


= 


1szej przed południem, 


| 


przy ulicy Jagiellońskiej pod 1. 3. | 


Udziela | 
| 


(20-18-12) 
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Towarzystwo spożywcze we Lwowie 
przy placu Dominikańskim 1. 1 
sprowadza towary i artykuly żywności 
wprost od producentów lub z central- 
nych składów portowych: 

Wina franenskie białe i czerwo- 
ne z Bordeaux i sprzedaje po nieprak- 
tykowanych dotad niskich cenach. Co- 
gnae od tejże firmy sprzedaje butelką 
po 1 zł. 50 ct., pół butelki po 75 cent, 
Wino stolowe węgierskie butelka po 
27 ct., litr 3Get. Herbaty wyśmienite 
w kilku gatunkach. Masla deserowego 
świeżego otrzymuje codzienne przesyłki. 
Drzewo opalowe suche (na składzie 
przy ul. Cmentarnej 1.32). Chleb ży- 
tny najprzedniejszy wypieka wa własnej 
piekarni i sprzedaje w swoich skłepach. 
Pszenny razowy chleb (tak zwany 
chleb zdrowia Grahama) nadzwyczej 
smaczn (115-1-1) 


E Ważne dla producentów chmielu. A 
H. raus 
we Lwowie, ul. Hetmańska l. 24, 
utrzymuje na składzie sanceńskie płó- 
tno, za pomocą którego chmiel dobrze 
się suszy i na kolorze zyskuje. Cena 
sztuki długości 110 em, a szerokości 
1 metr wynosi 38 cent 
ØF Easkawe zlecenia wykonuje 
bezzwłocznie. (113 4-1) 
Ważne dla oszczędnych pań! 
Sklad fabryczny plócien i bielizny 
w Krakowie przy ul, 6. Jana poleca 
swój wielki nsortowany zapas wszelkich 
gatunków bielizny męskiej i damskiej, 
bielizny stołowej, ręczników, chustek do 
nosa, szyfonów, kołnierzyków, mankie- 
tów, po nadzwyczaj tanich, zniżonych 
cenach fabrycznych. Dobra opinja, 
której od niedawna nasze wyroby uży- 
wają, uwalnia nas od wszelkiego dul- 
szego zachwalania tychże; nadmienia- 
my tylko, że wszelki u nas zakupiony 
a nieodpowiedni towar nietylko będzie 
wymienionym. ale na żudanie zwróco- 
ną będzie zapłacona kwota. To przez 
nas dobrowolnie przyjęta zobowiązanie 
zęczy dla każdego kupnjacego sumien- 
na i banig obsługę. Ceny są ścisle 
stałe. Kompletne wyprawy ślubne są 
zawsze na skladzie. Wehód do składu 
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ózef Stachurski z Warszawy ma 

zaszczyt polecić swój bogato zaopa- 
trzony skład kortów i snkna, jak nic- 
mniej skład gotowych sukien męskich 
w Krakowie, ulica Florjańska |. 368 
w domu Wgo Matejki. — Pracowawszy 
po pierwszorzędnych zakladuch, śmie 
sobie pochlebiać, że naj wyszukańszym 
nawet wymogom będzie w stanie Za- 
dosyć uczynić. (89-4-2) 


Wystawa i wysprzedaż 
oryginalnych obrazów 
olejnych 
(nie olejno-druków) 
po zdumiewająco niskich cenach. 


Wysprzedaż trwa do 8 b. m. 
w lokalu przy ul. Hetmańskiej 1. 12, 


Frańciszek Michl 


(114-1-1) malarz i handlarz obrazów. 
WY Iolzapfel w Nowym-Sączu 

1w domu Mosesa Landaua |. 93 
przy u!. Węgierskiej, urządził pracownię 
zegarmistrzostwa i przyjmuje wszel- 
kiego rodzaju naprawy zegarków, wy- 
konując najdokładniej i najsumienniej 
z dwuroczmą gwarancją i po cenach naj- 
umiarkowańszych, przyczem trudni się 
sprzedażą tego rodznjn towaru. 1106-4-1 


J erug i Schram w Krakowie. 
Zaklad introligatorski i galan- 
teryjny, Rynek glówny l. 16 (przy rogu 
ul. Brackiej obok handlu Wgo Wojczyń- 
skiego). Przyjmują wszelkie roboty in- 
troligatorskie i galanteryjne i wyra- 
binją takowe podług najnowszych wzo- 
rów zagranicznych, starannie, mocno, 
gustownie i clegancko w jak najkrót- 
szym czasie i po cenach najumiarko- 
wańszych. (104-4-1) 


W Krakowie przy ul. Sławkowskiej 1.369 
Nad piwa Sotwiùskiego 
1 butelka eksportowego prawdziwego 


pilźneńskiego (a litra) 20 et. 
1 but. marcowego pilźneńskiego 17 „ 


ią s 4 karwińskiego 12 „ 
kę s słotwińskiego 10 „ 
l „ boku (t/a litra) 10 , 


Przy większych zamówieniach sto- 
sowny rabat, za butelkę 5 et. zastawu. 
Na prowincję wysela się w pakach 
iwo od 25 do 50 f'aszek na kolej franco 
i kaucję za flaszki zwraca przy zwro- 
cie flaszek. T 
Zastę składu Jozef Ripper 


J 1B ilw Krakowie, ul. Strw- 
kowska. 1.261 poleca swoją wszel- 
kiego rodzajn noże, brzytwy, nożyczki, 
narzędzia chirurgiczne, scyzoryki i t.d. 
i co tylko w zakres nożownictwa wcho- 
dzi. Wszelkie reperacje maszyn do szy- 
cia i t.p. przyjmuje i wykonywa szybko 
ipo najtańszej cenie. (103-2-1) 


jj Lipczyi w Krakowie przy 
! n*. Grodzkiej 1.64. Magazyn stro- 
jów męskich. Wyrób wytrorny, 102-12-1 


GUZ Róża w Nowym-Sączu 
poleca swoją pracownię nożowniczą, 
wykonuje różne noże, widelce, scyzoryki. 
nożyczki, oraz przyjmuje do reperacji 
wszystko, co tylko w zakres nożownie- 
twn wchodzi jakoteł maszyny do szycia, 
zamówienia uskutecznia szybko, s1- 
miennie i po najtańszej cenie. (109-4-1) 


m Flock w Nowym-Sączu po- 

MB laea swój salon perukarsko-fry- 
zjerski, oraz do golenia i strzyżenia 
włosów, wykonując tę czynność modnie 
i starannie. Posind:. gotowo warkocze 
na sprzedaż Przytem loczy zęby, WJ- 
rywa takowe bez bólu, krew puszcza 1 
bańki stawia po najtańszej cenie. 108-4-1 


Tylko na czas krótki! 


E. Slosser. jubiler i optyk z Kra- 
kowa. ma znszczyt donieść szanownej 
Publiczności, że d. #6 b m. zjeżdża do 
Krynicy z wielkim wybórem towurów 
ze złota i srebra, jakoteł optycznych 
Reparacjo wykonuje dokladnie i szybko. 


TVykłady. 
Wazolkich wyższych nauk handlo- 
wych, jako to: Buchalterje bankowej, 
kupieckiej i gospodarczej, rachunkowo- 
ści, zakładania i zakończenia ksiąg, bi- 
lansów, conto corrente i t. p. 
Korespondonsji w języku niemiec- 
kim, włoskim, francuskim i angielskim, 
udziela podług praktycznej i skróconej 
metody, ręcząc za najlepszy rezultat. 
Kurs dla dam oddzielny od 4 do Gtej 
godziny. (111-4-1) 
Bliższych wyjaśnień udziela się od 
godziny litej do Iszej przy ulicy Ja- 
gielońskiej |. 7. H. Winkler. 


[Pierwszy skład 


Tan Berser novi 


ul. Pańska l. 23 we Lwowie 


i fabryka powozów 


powozy zaopatrzony sklad i przyj- 
: (116-3-1) 


Polecają swój zawsze w najmodniejsze 
muja wszełkie zamówienia. 
a 


Ces. król. uprzyw. 
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Fabryka wózeczków 


IE, ES a ZS 

kowskiego we Lwowie. 

Odznaczona na wystawach: ~ we Lwowie 1866 medalem za- 

sługi, w Przemyślu 1870 me- z 27 dalem srebrnym, we Lwowie 
1877 medalem zasługi, w Paryżu 1878 dyplomem honorowym. 

Na wystawie w Paryżu r. 1878 uznane zostały moje wyroby wózeczków 
za najpraktyczniejsze i najlepsze w wykonaniu porządnej roboty i przyznano 
mnie jednemu ze wszystkich wystawców monarchii austrjackiej najwyższą 
nagrodę: dyplom honorowy — Mam zaszczyt przeto Szan. Publiczności 
polecić jak najusilniej nowy ten system wózeczków własnego pomysłu, który 
w sekundzie przemienić można w kołyskę i odwrotnie w wózek. Cena takiego 
wózeczka 14 złr. — Zapewniam. że tylko porządnym i rzetelnym towarem 
nslużę, gdyż nie mam nie wspólnego z tandytnemi wyrobami wiedeńskiemi, 
któremi nasze miusto ebsełają: „Nach Polen ist alles gui“. — Równocześnie 
zawiadamiam, że mam gotowych w moim fabrycznym magazynie przeszło 
1000 sztuk wszystkich gatunków wozeczków po cenie od 8 złr. do najwy- 
tworniejszych wyrobów. (181-4-1) 

Mg" Główny skład sprzedaży wózeczków w mieście, ul. Grodzickich 1. 4. 
MEKE OSEO KO DOE ZZ ZY 


Herbata! | Najtaisze źródło do nabycia 
CHIŃSKO-ROSSYJSKIEJ HERBATY 
J. H. CZACZKES 


w Brodach (w Galicji) nad rossyjsk« granicą. 


Olbrzymi handel chińsko-rossyjskiej herbaty, założony przed 40stu laty, za- 
leca swój wielki i znany skład Herbaty chińsko-rossyjskiej, jakoteż prawdzi- 
wego rumu Jamaiki i zaprasza na obstalunki. Zamiejscowym wyseła spie- 
sznie już z opłaceniem cła i uwiadamia, że porto pocztowe jest znacznie 
zniżone ; paczki wysełane po5klg. bardzo małej ulegają opłacie. Na żądanie 


wysela cenniki gratis. 
Rum! | (REG) | Arak! 


à KU 


| Herbata! | 


Wyjaśnienie! 


Odnośnie do artykulikn zawartego 
w Kronice „Gazety narodowej“ z dnia 
3 b. m, zauważyć muszę, iż to mnie 
wcale nie dziwi. że p. Abraham Majer 
Widrich może się na mnie gniewać, iż 
także nazywam się Majerem, ale temu 
już chyba rodzice moi winni Jeżeli p. 
Abracham Majer Widrich, lub kto inny 
w jego imieniu z tego podobieństwa 
imienia i z podobnego szyldu kupiec- 
kiego wyprowadza wniosek, że dzieje 
Się to wszystko dlatego, aby mu szko- 
dzić w interesach, to muszę się tylko 
litować nad nimi. Skutkiem postępu 
cywilizacji, dziś już nie rozstrzyga, 
czy jaki kupiec nazywa się Szmul, Ma- 
jer, czy Mortko, czy ma taki lub owaki 
| szyld, lecz rozstrzyga głównie i jedy- 
nie: kto sprzedaje towar lepszy i taniej 
i kto w ogóle swoich szanownych go- 
ści snmienniej usługuje. 

Obecny właściciel firmy M. Majer 
Pruchnik praktykował od młodości 
u bardzo poważnych i renomowanych 
kupców, a w ostatnim czasie u p. Ja- 
kóba Halbera, znanego prawie każdej 
pani we Lwowie pod nazwiskiem „Ja- 
kóbek Haiber*. Pan Jakób Halber u- 
znawszy moje zdolności w zawodzie 
kupieckim, nie wahał sią też wydać 
swoją wychowanicę za mnie. Ztąd po- 
chodzi moja obszerna klientela, która 
spocząć nie daje ani chwili drugiemu 
Majerowi, który różnemi sposobami 
jak dawniej tak i teraz stawa się mnie 
niepokoić. 

Podpisany właściciel firmy 
| M. Majer Pruchnik 
nie obawia się ani nieprzyjaznych arty- 
kułów, ani też intryg pokątnych współ- 
zawodników, przyzwyczaił się do nich 
ju? dawno i ma też pełną otuchę, Że 
jego wielce szanowni goście, którzy z 
powodu doboru towarów i wielkiej ta- 
, niości jego 3 
Skład towarów bławatnych, ulica Żół- 

kiewska, l. 7 
łaskawie zaszczycać raczyli i nadal tych 
względów swoich mn nie poskąpia, nie 
zwałająa na zawiść konkurensów, któ- 
rzy nawet ośmieszają się procesami, 
jakoby jakakolwiek sprawiedliwa wła- 
dza mogla lub chciala zakazać mi na- 
zywać się tak, jak mnie rodzice moi 
nazwali. (118-1-1) 
M Majer Pruchnik 


Skład towarów bławatnych ulica 
| Zółtiewska l. 7. 


ma ntoni Schulz w Krakowie przy 
uł. Krupniczej |. 146 a, — Poleca 
swoją piwnicę zaopatrzoną w prawdzi- 
we wina węgierskie w butelkach ory- 
ginalnych sprowadzane. (91-4-2) 


Filia e. k tmrzyw. austr. zakładn kredytowe 


da bandin i przemyskt Wa 


galic. kolei Karola Ludwika do wydawania 


egzemplarzach i wydaje takowe bezpłatnie 
zakładu. 


Lwów dnia 7. Sierpnia 1879. 


Odpowiedzialny redaktor i odpowiedzialny wydawca: Edward Piepes. 


będąc upoważnioną ze strony Jeneralnej Dyrekcji c. k. uprz. 


kuponowych do akcji c. k. uprz. gal. kolei Karola 
Ludwika uprasza P.T. panów akcjonarjuszy, by chcieli przed- 
łożyć talony od akcji wymienionych w kasie jej, od dnia 282 
b. m. począwszy w zwysłych godzinach urzędowych, w zamian 
których otrzymaja po upływie dni kilkunastu i 
kosztów pocztowych odnośne arkusze kuponowe. 

Konsygnacje talonów mają być przedłożone w dwóch 


Filia c. k. uprz. austr. zakładu kredytowego 
dla handlu i przemysłu we Lwowie. 


; 
LWOWIE 


nowych arkuszy 


za zwrotem 


kasa podpisanego 


(1—4) 
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Z drukarni K. Pillera. 


